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Na Wschodzie nic nowego.
•Podczas, gdy opinja europejska zaprzątnię

ta  jest sprawą paktu czterech, Japonia wy
kończa konsekwentnie swój program wschod- 
ni, a raczej wykończa jego obecny etap, gdyż 
jak wiadomo, z jedzeniem rośnie apetyt, a  na 
jego brak kraina wschodzącego słońca uskarżać 
się nie może. Ofensywa japońska w Dżeholu, 
po opanowaniu tej prowincji zatrzymała się 
mniej więcej -ara linji inuru chińskiego, tj. g ra 
nicy Chin iwdaśęiwych. Czy powodem tego byl 
uparty opór Chińczyków na .przółączy Ku-Pej- 
Ku i obawa ryzykowania świeżo osiągniętych 
sukcesów w starciu z nowemi siłami chiń- 
skienri, czy też względy czysto polityczne, to 
narazić niewiadomo. -Pewnern jest tylko, że 
w ręku Japończyków znalazł się szereg pozy
cyj, .stanowiących klucz do Pekinu i że wzno
wienie działań japońskich mogłoby łatwo do
prowadzić do zajęcia tego miasta. Stwarza to 
doskonałe warunki do wymuszenia ha Chinach 
pokoju z rezygnacją z całej Mandżurji, a więc 
i z czwartej jej prowincji Dżeholu, o ile oczy
wiście opór Chin nie zostanie podtrzymany 
PĘzez jakieś czynniki zewnętrzne.

Przez pewien czas czynnikiem takim byłe 
mimo wszystko stanowisko Ligi Narodów. Usu
nięcie się Japonji- z Ligi' nie zmieniłoby tu  .wie
le, gdyby zarazem mocarstwa europejskie nie 
uw ikłały się w  debatę rozbrojeniową i plan 
rzymski, odbierające im w znacznej mierze 
swobodę ruchów. O ile idzie o Rosję sowiecką 
to jeśli kiedykolwiek przedtem kombinowano 
na możliwość wystąpienia jej na Dalekim 
Wschodzie, to szanse te, malejące zresztą pora:: 
poważniej w  ostatnich miesiącach w kierunku 
porozumienia rosyjsko-japońskiego, spadły w 
ostatnich tygodniach prawie do zora. Zatarg 
angiełsko-sowiecki dowodzący możl.wości po
parcia przez Angłję w danym razie Japonj 
odgrywał tu  mniejszą stosunkowo rolę, niz 
skutki zwycięstwa Hitlera, demonstrującego 
ad oculos zerwanie z Rosją. Wprawdzie zapo
wiedzi krucjaty na. Sowiety mogą się nł-gdy 
nie sprawdzić, a!le niemniej fakt pozostanie 
faktem, że Sowiety straciły jedynego wyraźne
go sprzymierzeńca na gruncie europejskim 

-straciły- -asekurację n a  zachodzie, co oczywi
ście nie wzmacnia ich pozycji i nie zachęca 
do angażowania się na wschodzie.

Pozostaje tedy jako jedyny czynnik mogący 
głos zabrać Stany Zjednoczone, które atoli gło
su nie zabrały, w  momencie d la nich znacznie 
dogodniejszym i niewiadomo tern bardziej, czy 
zabiorą go teraz. Nie ulega wątpliwości, że eks
pansja japońska godzi bodaj że najmocniej 
w interesa amerykaiiskie, zarówpo handlowe, 
jak terytorjalne. Wojna z Chinami, prócz za
garnięcia Mandżurji ma wymusić na Chinach 
na rzecz Japonji dogodny trak ta t handlowy, 
otwierający d la Japonji naoścież rynki chiń
skie. W  zdobyciu ich widzą Japończycy głów
ną szansę przezwyciężenia kryzysu i zmniej-i 
szenia przesilenia, od którego cierpi przemysł 
japoński. Osiągnięcie tego celu przez Japonję

[opłacane będzie niewątpliwie w  pierwszym rzę
dzie przez eksport amerykański do Chin, pa
nujący nad. Chinami pólnocnemi, podczas gdy 
eksport angielski obliczony więcej na prowin
cje południowe mniejby oczywiście ucierpią). 
Terytorjalnie zagrożone są  Stany 'Zjednoczone 
przedewszystkiem na Filipinach, które już dziś 
stanowią przedmiot niemałej ich troski, a któ
re w razie konfliktu japousko-amerykańskiego 
znalazłyby się w położeniu bardzo krytycznem. 
Sytuacja ich pogorszyła się tu poważnie nasku- 
tek wyników wielkiej wojny. W ręce Japonji 
przeszły wówczas 3 archipelagi małych, ale bar
dzo szeroko rozrzuconych wysepek, t. zn. Ka
roliny, Marjany i wyspy Marschala, liczące 
razem zaledwie 2500 kim. i około 70.000, które 
należały dotąd do Niemiec, a Japonji oddane 
.ostały jako- mandat Ligi Narodów. Rzut oka 
na mapę wskazuje, że na wypadek wojny. sta
nowić cne mogą istną barjerę d la Japonji od 
strony Stanów Zjednoczonych oraz bazę dla 
floty, a zwłaszcza lodzi podwodnych, odcina
jącą Filipiny od metropcilji. Posiadanie małej 
wysepki Guam (na Marjanach) przez Stany 
Zjednoczone, stanowiącej dobrą stację flotową 

lotniczą, nie uratowałoby sytuacji, wobec tru 
dności obronienia jej przed okupacją japońską. 
Słowem Japonja posiada ariele szans na prze
rzucenie wojny na wody amerykaiiskie, wzglę
dnie na bronienie się bardzo skutecznie przed 
11 ak i em am er y k a ńskim.

Jasną jest rzeczą, że w tych warunkach 
umocnienie pozycji Japonji n a  lądzie azjatyc
kim i to umocnienie bardzo poważne, bo po
jadanie Mandżurji razem z Dżeholem- umoż- 
iiwia jej na tych miastowe zgniecenie kontr
ataku Chin, oznacza wzmożenie szans Japonji 
na wypadek ewentualnego konfliktu ze S ta
nami. Ten konflikt uważany jest za nieunik
niony w dalszej czy bliższej przyszłości. Dla
czegóż więc Stany Zjednocz cne patrzą z zalo- 
żoneini napozór rękoma, jak przyszły ich prze- 
.’iwnik umacnia swojo pozycje. Otóż robią to 
najprawdopodobniej dlatego, że w  chwili obec
nej konflikt, z Japonją uważają za zbyt ryzy
kowny dla siebie zar.ó.vnc ze względów we
wnętrznych, jak zewnętrznych. Może-się to wy
dawać paradoksem, ale niemniej faktem jest, 
że Stany Zjednoczone mogą decydować się 
tylko wówczas na wojnę, gdy będą miały 100% 
szans wygrania. Nie znaczy to  jakoby mogły 
wogóle wojnę przegrać w tym sensie, by Ja
ponja je pokonała. Znaczy to. żc Stany Zjedno
czone nie mogą zakończyć wojny niiczem po- 
łowicznem, nie mogą zakończyć jej inaczej, jak 
zupetoem zdruzgotaniem przeciwnika. Inne 
zakończenie wojny podcięłoby całe icli znacze
nie międzynarodowo i pomnożyłoby ogromnie 
trudności wewnętrzne. Do zdruzgotania zaś 
Japonji potrzebni są zaś bardzo silni sprzy
mierzeńcy na wschodzie Azji. O tych zaś w tej 
chwili z przyczyn wyżej wyluszczonycli trudno. 
Dlatego narazie nie dzieje się tam ..nic no
wego".

f r a m e i M u k i w
Paryż 4 kwietnia.

i(PAT) Na wczorajszem wieczornem posie
dzeniu Rady ministrów po ożywionej dyskusji 
ustalono wytyczne memorandum Paul Bon- 
coura, które niema stanowić właściwie kontr- 
projefctu planu Mussołiniego, lecz raczej obej
mować ma ogólne zasady paktu. Francja — 
według memorandum — gotowa jest współpra
cować nad konsolidacji .pokoju pospołu z, An
glią, Wiochami i Niemcami, gdyż te 4 państwa 
■ponoszą wielką odpowiedzialność za losy Eu
ropy, odpowiedzialność usankcjonowanąf?) 
przez inno państwa, które przyznały im stałe 
miejsca w Radzi Ligi Narodów. Mając na celt 
utrzymanie pokoju zgodnie z zasadami paktu, 
zawartego w Locarno oraz paktu Briand-Kel- 
łog, te  4 mocarstwa odbywać będą narady, ce
lem znalezienia wspólnych formuł rozwiąza
nia wszystkich zagadnień w dziedzinie wza
jemnych stosunków państw europejskich. Ile
kroć zagadnienie, obchodzące bezpośrednio in
ne państwo będzie musialo być zbadane przez 
4 mocarstwa, państwo zainteresowane będzie 
wezwane do uczestniczenia w obradach od sa
mego początku. Współpraca dokonywać się hę-!

dzie .ściśle w ramach Ligi Narodów. W ten spo
sób sygnatarjusze tego rodzaju1 paktu  zaufa
nia będą musieli ocenić przedewszystkiem wła
ściwość wprowadzenia w  życie szeregu przepi
sów paktu Ligi Narodów, które są i pozostaną 
ściśle z sobą związane. Oczywiście artykuł 19 
istnieje. Istnieje jednak również art. 3, który 
postanawia, że w wszystkich sprawach, doty
czących pokoju świata rozstrzyga. Zgromadze
nie Ligi, dalej art. 10 stwierdzający, że człon
kowie Ligi Narodów zobowiązują się do posza
nowania i chronienia od wszelkiego rodzaju 
napaści nienaruszalność terytorjalną innych 
państw, będących członkami Ligi, następnie 
art. 11 dający członkom Ligi prawo zwracania 
uwagi Ligi Narodów na okoliczności mogące 
zagrażać pokojowi i wreszcie art. 10 omawia
jący sankcje, jakie mogą być powzięte przeciw 
państwom, uciekającym się do wojny. Wszyst
kie te przepisy zdają się zatem chronić nale
życie prawa poszczególnych państw. Zresztą 
sygnatarjusze układu 4 mocarstw będą musie
li się zobowiązać do niepowiększania swych 
zbrojeń przez cały czas trw ania układu.

__
Niemcy pod znakiem Hitlera.

1 maja dniem pracy niemieckiej.
Berlin 4 kwietnia.

(Tel. wł.) Zarząd partji narodowo-socjali- 
stycznej postanowił obchodzić dzień 1 maja 
jako „dzień pracy (niemieckiej" w sposób uro
czysty. Szczegóły programu obchodu „dnia 
pracy niemieckiej'* nie zostały jeszcze usta
lone.

Nowy sejm bawarski.
Berlin 4 kwietnia.

(PAT) Sejm bawarski zestal rozwiązany. 
Nowy sejm powołany na podstawie klucza 
partyjnego, odpowiadającego wynikom osta
tnich wyborów do Reichstagu z okręgu ba
warskiego, przedstawiać się będzie następują

co: Hitlerowcy 48 mandatów (dotychczas 43). 
bawarska partja  ludowa 30 (45), socjaliści 18 
(20), niemiecko-narodowi 5 (3), Związek chłop
ski 3 (9). Wobec niedopuszczenia komunistów’, 
nowy sejm baw arski liczyć będzie 104 posłów, 
wobec 128 w  sejmie rozwiązanym.

Bojkot żydowski przerwany.
Berlin 4 kwietnia.

'Teł. wł.) Oficjalnie donoszą, że bojkot anty
żydowski nie zostanie jutro wznowiony. Rząd 
Rzeszy stwierdza z zadowoleniem, żft przepro
wadzony w sobotę bojkot antyżydowski nie 
pozostał bez skutku i pominąwszy drobne po
zostałości doprowadził do wstrzymania hecy 
antyniemieckicj zagranicą. Dlatego też rząd 
nie uważa za wskazane dalsze prowadzenie

bojkotu antyżydowskiego, tern bardziej, że ta 
reszta, hecy antynieniieckicj — to przeważnie 
dzieło komunistów. .'Rząd Rzeszy wskazuje, że 
aparat bojkotowy partji narodowo-sccjalistycz
nej pozostanie w stałem pogotowiu, aby na wy
padek wznowienia propagandy antyniemiec- 
kiej na nowo podjąć bojkot antyżydowski w 
Niemczech. .

Surow e prawa przeciwko uciekinierom.
Berlin 4 kwietnia.

(PAT)- Z kol naJ’odowo-socjalistycznych in
formują, że władze niemieckie zamierzają wy
dać zarządzenie przeciwko ucieczce zagranicę 
odpowiedzialnych mężów stanu  i urzędników 
dawnego reżimu. Urzędnicy, którzy wyemi
growali zagranicę, narażając na szkodę swych 
mocodawców, będą pozbawieni wszelkich 
praw obywatelskich;

Przymus wizowy w Niemczech.
Berlin 4 kwietnia.

(PAT) Zarządzenie o  przymusie wizowym 
dla obywateli niemieckich wyjeżdżających za
granicę, wszedł w życie dnia 3 tom. o północy.

P.ewizja w niem.-sowieckiem towarzystwie.
Berlin 4 kwietnia.

(PAT) Policja .polityczna dokonała rewizji 
w siedzibie niemiecko-sowieokiego towarzy
stwa „Derop" oraz w laboratorjach, należą
cych do tego towarzystwa. Rewizja motywo
wana jest poszlakami uprawiania przez u- 
rzędników towarzystwa nielegalnej propagan
dy komunistycznej. Pięć osób aresztowano. 

Bójki z socjalistami.
Berlin 4 kwietnia.

(PAT) Na -posiedzeniu inauguracyjnem no
wej Rady miejskiej w Brandenburgu doszło — 
według doniesień prasy — do gwałtownej 
bójki. Socjaldemokratyczni radni miejscy zo
stali silą  wyparci z sali z -powodu niepowsta- 
nia podczas śpiewania marodowo-socjalfetycz- 
nego hymnu partyjnego. W kasynie Rady 
miejskiej dotkliwie poturbowano przywódcę 
miejscowej partji socjaldemokratycznej Eber
ta, syna byłego prezydenta Rzeszy.

Konfiskata majątku związków zawodowych.
Berlin 4 kwietnia.

(PAT) Na zlecenie komisarza rządowego w 
Frankonji 'zostały obłożone sekwestrem 
wszystkie depozyty i  konta robotniczych 
związków zawodowych w  krajowych bankach 
oraz pocztowych kasach oszczędności. 

Wiceprezydent Reichstagu aresztowany I 
Berlin 4 kwietnia.

(Tel. wl.) Hitlerowski „Westdeutscher Beo- 
bachter" donosi, że w związku z wykrytem; 
nadużyciami* w Izbie rękodzielniczej w- Ko
łonji aresztowano trzech członków Rady nad
zorczej, a  między nimi wiceprezydenta Reich
stagu Essera, członka partji centrowej. Nadu
życia (?) dokonane w Izbie rękodzielniczej ma
ją wynosić ponad .miljon marek.

Wedle dalszych doniesień z. Kołonji, Esser 
został dziś zwolniony z aresztu prewencyj
nego.

Aresztowanie dziennikarza angielskiego.
Berlin 4 kwietnia.

(Tel. wł.) Policja polityczna aresztowała 
wczoraj wieczór dziennikarza angielskiego 
T. C. Catchipole‘a  pod zarzutem rozgłaszania 
nieprawdziwych wiadomości. Po  aresztowaniu 
dokonam© w jego mieszkaniu rewizji, konfi
skując całą korespondencję.

Znowu krwawe starcie z* żydami.
Berlin 4 kwietnia.

(PAT) Prasa donosi z Wrocławia o  krwa- 
wem starciu między oddziałem policji pomoc
niczej a  kupcem żydowskim Gasmanem, w 
którego mieszkaniu chciano przeprowadzić re
wizję, Gasman dał do przybyłego oddziału 
szereg strzałów, raniąc kilkn policjantów. Ga- 
smana aresztowano wraz z synem, żeną i słu
żącą. Z trudem udało się obronić aresztowa
nych przed wzburzonym tłumem i  odprowa
dzić do prezydjum policji.

Rainliardt usunięty z teatru jako żyd.
Berlin 4 kwietnia.

(PAT) Dyrekcja „Deutsches Theater" w Ber
linie, w porozumieniu z komisarzem do spe
cjalnych poruczeń, (zdecydowała usunąć ze 
stanowiska kierownika literackiego i  reżyser
skiego Maksa Reinhardta.

Samobójstwo zredukowanego.
Berlin 4 kwietnia.

(Tel. wł.) W Monachjum zredukowany urzę
dnik handlowy Volkert pepełnił samobójstwo 
przez zatrucie gazem świetlnym wraz z żoną 
i czworgiem dzieci w wieku od 1 do 10 lat.

Protest Sowietów,
Moskwa 4 kwietnia.

(PAT) Komisarz Litwinow zgłosił dzisiaj na 
ręce ambasadora niemieckiego v. Dirksena 
protest przeciwko brutalnemu i  nieludzkiemu 
traktowaniu obywateli sowieckich w Niem
czech, oraz przeciwko bezprawnym i  nieuza
sadnionym aresztowaniom. W  proteście swym 
poruszy! również sprawę rewizyj, dokonanych 
w sowieckiem ’ przedstawicielstwie handlo- 
wem oraz na parowcach sowieckich. Litwi
now zaprotestował również przeciwko rabun
kowi, którego ofiarą padly sowieckie organi
zacje gospodarcze.

Także Kanada protestuje.
Nowy York 4 'kwietnia. 

(PAT) Wczoraj w wielu miastach Kanady
odbyły się protestacyjne wiece przeciwko 
gwałtom hitlerowskim. Na wiecach uchwalo

no rezolucje, nawołujące do bojkotowania to
warów niemieckich. Pozatem zwrócono się do 
rządu brytyjskiego z prośbą o  ułatwienie ży
dom niemieckim emigracji do .Palestypy. Re
zolucje przesłano premjerowi kanadyjskiemu 
i generalnemu konsulowi .nieniiefkieiuu.

Hitlerowcy chcą opanować w ładzę w  Gdańsku.
Gdańsk 4 kwietnia.

(PAT) Sytuacja wewnętrzno-palityczna w 'W. 
m. Gdańsku uległa w ciągu dzisiejszego popo
łudnia powikłaniu. Koalicja, na której opierał 
się senat W. Miasta, została faktycznie rozbita. 
Biuro prasowe senatu ogłosiło dzisiaj, że blok 
zjednoczenia narodowego, jedna z trzech par- 
tyj wchodzącycłi w skład koalicji senackiej, za
wiadomił senat, że większość bloku nie popie
ra złożonego przez senat projektu ustawy o 
pełnomocnictwach, wobec czego senat uważa, 
że. koalicja, na której się opierał, jest zerwana 
i projekt ustawy o pełnomocnictwach z Vclks- 
tagu wycofuje. Z drugiej strony, jak się (dowia
dujemy, partja  narodowo-'liheralna, wchodząca 
w skład bloku zjednoczenia narodowego, wy
powiedziała się kategorycznie za wznowieniem'

Ataki Hitlera na Dr Ziehma.
Gdańsk 4 kwietnia.

(Tel. wł.) Jedno z trzecli stronnictw 'popie
rających senat z Dr Zielimem na czele a  mia
nowicie Błock der Nationalenversammtang 
oświadczy-ł, że nie poprze w sejmie gdańskim 
ustawy o pełnomoonictwacli dla senatu. 
Wobec tego projekt ustawy -nic mającej w tej 
chwili szans kwalifikowanej większości, bę
dzie musial być wycofany. Należy aaiznaczyć, 
że ów blok od dłuższego czasu pozostawał wy
raźnie pod wpływem hitlerowców. Odmowa 
tego stronnictwa poparcia ustawy o pełnomoc
nictwach jest równoznaczna z wystąpieniem 
/. (koalicji rządzącej co oczywiście przypisać 
•należy energicznej akcji hitlerowców nie usta
jących w  atakach na Dr Ziehma. Między Ber
linem a Gdańskiem kursują stale kurjerzy

rckcwań między partjami koalicji senackiej a 
hitlerowcami w sprawie utworzenia- nowego 
senatu. I-l:tlero,wcy wydali dzisiaj nadzwyczaj
ny numer (tygodnika ;,Der Vorposten". który 
normalnie wychodzi w piątek. Tygodnik pro
wadzi bardzo ostrą kampanię r-r-cciwko pre- 
zydentowi Zichmowi, pod,nosząc zasługi kan
dydata na prezydenta, znanego działacza hitle
rowskiego Rauschńłnga. Między in. „Der Vor- 
posten" zaznacza, że Rausclrning posiada wiel
kie -doświadczenie -w sprawach, dotyczącycli 
byłych cbszarów niemieckich, należących obe
cnie do 'Po-lski. Rauschning jest' aktorem ipra- 
cy o obszarach wchodzących obecnie w skład. 
Rzptitej (Polskiej, która, to pracą została jirzez. 
niego napisana na zamówienie niemieckich 
czynników rządowych.

Hitlera przywożąc dyspozycje cemirali dla or
ganizacji g'dadskieij. Dyspozycje te  m ają po
dobno nakazywać obalenie Dra Ziehma i opo
nowanie mządów w Gdańsku za wszelką cenę 
i możliwie -szybko. Ni-o mogąc osiągnąć sukce
su w bezpośrednim natarciu, stosują hitle
rowcy metodę wyluszczania sympatyzujących 
-z nimi stronnictw z koalicji rządzącej, na któ
rej opierał się dotąd Dr Ziehm. Istnieje obec
nie -bezpośrednia możliwość obalenia Dra. 
Ziehma, który niema dostatecznego oparcia 
w sejmie. W związku z tern oczekuje się łada 
tkwiła rozwiązania sejmu i  roopisani-a no
wych wyborów. Gdańska organizacja hitle
rowska przygotowuje już obecnie kampanję 
wyborczą pod liaslem walki z Drem Zieliniem 
i popierającą go -dotąd większością' centrowo- 
ąiarodowo-i wem iecką.

Woski ® hitSeryibiie,,
Wobec zaciętej walki, podjętej przez Hitlera 

przeciwko komunistom niemieckim, przemó
wił i  Trocki. W  świeżo-wydanej -broszurze wy
powiada on zdanie, że proletariat niemiecki 
przdżywa fazę odwrotu ze starych, zdobytych 
z -dużym -trudem pozycyj. S ą  wprawdzie fra
zeolodzy, którzy wciąż jeszcze rozpowiadają 
krzykliwie o rzekomem natarciu rewolucyj- 
neni, lecz są to ludzie, którzy poprostu nic 
umieją rozróżnić swojej prawej ręki od lewe.*. 
Niewątpliwie, że wybije kiedyś godzina od
wetu, godzina powrotnej fali ataku, ale dziś 
komunizm niemiecki jest, w  odwrocie i zada 
nie chwili bieżącej polega na powstrzymaniu 
■tego cofania się, na przegrupowaniu sil dla 
skutecznego oporu.

iRurżuazja niemiecka — pisze Trocki — pra
gnęłaby dokonać pogromu kom-uniemu be.-, 
wojny domowej zapomocą posiadanych przez 
nią środków policyjno-militarnych, lecz rozu
mie i to bardzo słusznie, że środki te są nie
wystarczające, że pc-trzebny jest tu Żelazn;, 
kułak, którego może dostarczyć tylko dykta
tura. I dyktatura ' taka wyrosła. Narodzi! się 
hitleryzm, który jednak nie dice być czynni
kiem dodatkowym, lecz dominującym z cala 
pełnią absolutnej wszechwładzy.

Wyradza to tarcia i szereg w  łonie i*ządi; 
konfliktów, które byłyby dla nowego ponządku 
rzeczy bardzo niebezpieczne, gdyby nie ta  oko 
liczność, że proletariat w  popłochu a bez w al
ki o-ddaje swoje pozycje. Proletariat — twier
dzi Trocki — nie walczy, jego szeregi są  roz
bite, a  przewódcy m as robotniczych filozofują 
ną temat pożytku połączenia sil proletariac
kich, co stanowi treść dyskusji o tak zwanym 
jednolitym froncie. Są to  w ahania niebezpiecz
ne. Jeżeli przodowi robotnicy nie zrozumieją 
położenia i.nie wypowiedzą swego decydujące
go słowa w tym. płonnym sporze, .proletariat 
niemiecki zostanie przykuty do słupa fa
szyzmu.

Tracki -przypomina, że .już od kilku'lat- agi- 
iował za ideą „jednolitości". Obecnie nie ule
ga już (kwestji, że gdyby w swoim czasie za
stosowano tę politykę połączenia sil w  walce, 
Hitler nie byłby teraz kanclerzem, a pozycja 
niemieckiego proletariatu byłaby .mocna, jak 
stal. Wskutek popełnionych błędów i -straco
nego czasu zadanie oporu jest dzisiaj o wicie 
rudniejsze, ale nie beznadziejne, • bo i  dziś 

jeszcze można w znacznym stopniu żwienic. u- 
s-tosunkowonie sił. na korzyść proietarjatui

Wyśmiewa jednak Trocki niefortunny jego 
(daniem pomysł zawarcia między socjalną de- 
inekracją a  komunistami „paktu o  nieagresji".

Formułka .ta została -zapożyczona z dyplo
matycznego słownika i  n i e  oznacza tain by
najmniej sojuszów d la  wspólnego stawiania 
oporu, lecz przeciwnie opór ren wyklucza zu
pełnie. Jakiż więc sens ma -ta formułka w u- 
- tach przewódców. zawierających tego rodza
ju układ dziwny i nieużyteczny? Czy komu
niści grożą w obecnej chwili, że zlamńą -orga
nizacjo -socjalistyczne? Czy może odwrotnie 
socjaliści- planują nową krucjatę przeciwko 
komunizmowi? Nic podobnego.

Jeżeli mamy koniecznie już mówić językiem 
dyplomatycznym — kończy swoje , pełne sar
kazmu i goryczy, uwagi Trocki — to musi być 
(eraz mowa o sojuszu zaczepno-odpornym 
OTzeciwko trzeciemu, -przeciwko -faszyzmowi.

Jak widzimy i czołowy przewódca socjalnej 
demokracji Kautski, d eks-wódz bojowego ko
munizmu, Tracki godzą się w poglądzie, że 
■ały obóz marksowski w Niemczech jest w -od
wrocie. Tylko Trocki nawołuje obie Między
narodówki do -akcji wspólnej, a Kautski nawet 
w chwili groźnego niebezpieczeństwa na 
wspólne demarche socjalistów z komunistami 
•zgody swej nie daje i  -catym autorytetem- swe
go nazwiska ten protest popiera. :

C " - ;  /:</. P.

Data kanierencli josjcjarHEi nieuslalgna
Londyn 4 kwietnia.

(PAT) Rozmowy, jakie odbywał w Londynie 
delegat amerykański Norman Davis z premje- 
rem Mac Donaldem zostały dzisiaj zakończo
ne. Jak informują ze źródeł amerykańskich, 
rozmowy te  nic posunęły jednak -bardzo na-, 
przód sprawy zwołania międzynarodowej kon
ferencji ekonomicznej, ujawniły się bowiem 
duże -sprzeczności między stanowiskiem jW. 
Brytanji i Ameryki co do załatwienia kwestji 
długów. Narazie więc Norman Davis, który 
jutro wyjeżdża do Paryża, nie -mógł ustalić z 
Mac Donaldem ostatecznej daty zebrania się 
wszechświatowej -konferencji ekonomicznej. 
Simon, który — jako przewodniczący komite
tu organizacyjnego konferencji — miał zwo
łać w -końcu bieżącego tygodnia posiedzenie 
tego komitetu dla ustalenia daty, jeszcze za
proszeń nie rozesłał. Niektóro państwa, jak 
n. ]). Japonja, a'podobno -także i Niemcy, ma
ją się przeciwstawiać zbyt wczesnemu zwoła
niu konferencji twierdząc, że muszą nrieć co-

30-gsdzlnny tydzień pracy w firasry
APA-rx v  - - Waszyn0ton 4 kwiet 
i(I A l) Komisja -pracy Izby Rc-prezent; 

zatwierdziła projekt ustawy . ńadzwycz 
dotyczącej 30-godzinnego tygodnia prać 
stawa ta (przewiduje izakaz wysyłania z, 
nu do -stanu lub zagranicę towarów, nac 
ry-ch produkcją -pracowano ponad 30 e
tygodniowo. Ustawa obowiązj-wałaby w 
dwu lat.

IłruchBuldiis banków «
Londyn 4 kwietr

(PAT) Jak donoszą z Waszyngton li, s. 
tarz skarbu Wcodin w przemówieniu r 
wem, wygloszonenr wczoraj wieczór, oś\ 
czyi, że 12.737 banków zostało .pońown 
twar-tycb ma dzień 4 kwietnia. Od, dnia 4' 
ca -do 31 m arca '  ogółem l.KiO,DÓO.OOO doi 
"-płynęło -z powrotem do banków, z cze<> 
miljonów w zlocie lub złotych certyfikata
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Na froncie marksowskim.
Propaganda wyrównania frontu walki obu 

Międzynarodówek marksowskich na terenie 
niemieckim w celu wspólnej walki z faszy
zmem hitlerowskim zdaje się, że nie prze
kracza aiarazie granicy zamiarów pobożnych, 
a  do wykonania bardzo trudnych. Język, jakim 
oba zrzeszenia marksowskie przemawiają, do 
siebie jest zupełnie różny, jak również i cele 
„poboczne", a właściwie ogromnie zasadnicze, 
do jakich obok walki z hitleryzmem, przy ze- 
wnętrznem „uzgodnieniu", dążyć na własną 
rękę i na swe dobro wyłączne zamierzają.

Przed paru jeszcze miesiącami II Między
narodówka zwróciła się do Kominternu z pro
pozycją wspólnej walki z .poczynającym szcze
rzyć swe zęby hitleryzmem, lecz Komintern 
propozycję tę zbył milczeniem, aby w parę ty
godni potem wystąpić z propozycją własną, 
pozornie identyczną, lecz w  istoście zgoła od 
tamtej różną. Egzekutywa komunistyczna u- 
sunęła ze swej kontrpropozycji myśl porozu
mienia ogólnego, wysuwając nakaz, aby po
szczególne paaije komunistyczne w państwach 
europejskich (z uwzględnieniem przedewszyst
kiem Niemiec) zawierały porozumienie ad ’hoc 
iz miejscowemi zarządami socjalnej demokra
cji, lub nawet wprost z socjaldemokratyczny
mi robotnikami dla wspólnej walki nie par
lamentarnej, lecz rewolucyjnej z obozem „fa
szystowskim*1.

Zwycięstwo Hitlera tendencję tę wzmogło.
„Rotę Fahne", która po zamknięciu zaczęła 

wychodzić jako wydawnictwo tajne, zaraz 
w  pierwszych numerach rozpoczęła swój ’za
konspirowany żywot od ogłoszenia manifestu 
Centralnego Komitetu niemieckiej Kompartji, 
wzywającego robotników do walki z dyktatu
r ą  faszystowską.

Manifest ten między innemi głosi:
„Stworzenie wspólnego frontu walki robot

ników staje się nakazem chwili i kwestją ży
cia niemieckiej klasy robotniczej. I dlatego or
ganizujcie wszędzie żebrania robotników fa
brycznych dla obmyślenia wspólnie z człon
kam i związków profesjonalnych i  socjalde
mokratycznych robotników sposobów walki o 
uwolnienie towarzysza Thalmanna, o  usunię
cie zarządzeń nadzwyczajnych, zabraniać ze
brań, gazet, demonstracyj, o likwidację policji 
pomocniczej i t. d. Podniósłszy falę walk po
jedynczych, poprowadźcie masy robotnicze do 
powszechnego strajku politycznego"...

Cel propozycji Kominternu, który, odrzuca
jąc ogólne porozumienie z socjalną demokra
cją, proponuje porozumienia od wypadku 
do wypadku z poszczególnemu zarządami miej
scowych organizacyj II Międzynarodówki, lub 
nawet bezpośrednio z robotnikami, należącymi 
do socjalnej demokracji, jest zupełnie jasny. 
Z jednej strony zwiększa to kadry bojowe re
wolucji czynnej, a  z drugiej strony otwiera 
drzwi do fortecy ■wroga, do zrzeszeń socjal- 
parlamentarzystów bodaj czy nie bardziej od 
„burżujów" znienawidzonych przez obóz ko
munistycznej czerwonej Moskwy.

Nic dziwnego, że głos ten syreni d la wzglę
dów zasadniczych i taktycznych pozostaje bez 
e c h a ....................................

W  „Biuletynie II Międzynarodówki" stary 
wódz socjalizmu Kautski w artykule „Co czy
nić?" występuje w ostrej formie przeciwko 
idei wspólnego frontu socjaldemokratów, sto
jących ną gruncie państwowym, z komunista
mi. Potępia również projekt masowych straj
ków, które mogą tylko zaszkodzić klasie ro
botniczej. Zdaniem Kautskiego socjaldemo
kracja przeżywa obecnie moment nie ataku, 
lecz defensywy i  musi do tego zastosować sw o  
ją taktykę. Głównym zadaniem chwili jest za
chowanie organizacji stronniewa, praca le
galna, prowadzenie walki w postaci najbar
dziej odpowiadającej realnym interesom klasy 
robotniczej i  partji. Kautski wyraża przekona
nie, że faszyzm nie jest w Niemczech związa
ny z socjalną strukturą kra ju  i wskutek tego 
walka a  nim nie jest bynajmniej pozbawiona 
nadziei.

Na stanowisku propozycji moskiewskiego 
Komimtemu nieprzychylnem stanął i Komi
tet Wykonawczy II Międzynarodówki, który, 
stojąc dalej na stanowisku zorganizowania 
solidarnej akcji przeciw faszyzmowi — „zale
ca jednak usilnie wszystkim partjom socjali
stycznym poszczególnych, krajów nie nawią
zywać żadnych osobnych rokowań z partja- 
mi komunistycznemi".

To socjalistyczne „iiuieo Danaos", skiero
wane w stronę Kominternu, usuwa z najbliż

szych widnokręgów widmo sojuszu obu Mię
dzynarodówek na gruncie niemieckim.

•bat, unterstuezt von der Regierung .Polens, he- 
reits bochliegende Plaene entworfen und w ill: 
das Bild von Veit Stoss auf die Briefmarken 
nehmen, um so vór aller Welt bis in den fern- 
sten \Vinkel Veit Stoss zum Paleń stempeln. 
Das 1st. wiedęrum (!) Diebstahl am Geiste un- 
seres Vol'kes". 1 tak w tym tonie dalej. Autor 
artykułu posuwa się jeszcze dalej i pisze, że 
w czasach Stwosza gmina miasta. Krakowa 
składała się w 75 procentach z rodowitych 
Niemców i, że kościół N. P. Marji należał do 
tych Niemców. Oni to  zamówili ołtarz dla sie
bie i  ich zasługą pozostanie stworzenie arcy
dzieła. Wreszcie zapowiada p. Schardt wyda
nie specjalnych broszur prostujących fałsze 
polskie i otwarcie wystawy Stwoszowskiej w 
Germanisches Museum, która „niezbicie" wy- 
każe słuszność tezy niemieckiej.

Jakże konieczną jest rzeczą przygotowanie 
w Krakowie w okresie jubileuszu Stwosza od
powiedniej wystawy, która zobrazowałaby do
kładnie całą jego działalność w  Police, oraz 
wydanie broszur nietylko w języku polskim 
o tern wszystkiem, co wiązało Stwosza z Pol
ską, skoro tyle lat mieszkał w Polsce, ożenił 
się z Polką, a  nawet jednego ze swych synów 
nazwał chyba niebardza niemieckiem imie
niem, 'bo Stanisław! Uczeni nasi znajdą jeszcze 
mnóstwo argumentów, które niejedno wy
świetlą i przyczynią się do rozjaśnienia całej 
tej sprawy. A napewno zrobią to w sposób nau
kowy, bez obrażania jakiegokolwiek narodu, 
bez używania fałszów i insynuacyj, podykto

wanych li tylko nienawiścią, nie licującą ni
gdy z powagą i godnością sprawy. W czasie 
tej wystawy można być pewnym, że zjedzie 
do Krakowa spora liczba Niemców. Niech zo
baczą jak czcimy Stwosza, niech na miejscu 
znajdą przygotowany materjał, ułatwmy im 
poznanie naszych zabytków archiwalnych do
tyczących arcymistrza ołtarza Marjackiego, 
niech .przekonają się naocznie o  tein wszyst- 
kieni, co przyczyniło się do powstania arcy
dzieła, niech skontrolują pofalszowane właśnie 
u nich daty. A na ostatni artykuł miotający 
się na Polskę niech ktoś spróbuje odpowie
dzieć w jakiemś piśmie zagrań i cznem. Im 
wcześniej tern lepiej, bo zdaje się .posypie się 
niedługo cała serja oszczerczych ataków, z któ
rych może skorzystać nawet prasa narodów 
z nami zaprzyjaźnionych. Przecie to jest też 
sensacja! Artur Schroeder.

„Polska z a ń  kradzież kullisralnf .
Musi się przyznać Niemcom, że ich czujność 

na polu strzeżenia słusznych czy urojonych 
pretensyj do innych narodów jest nadzwyczaj
na. Widocznie spraw tych ktoś pilnie strzeże, 
ktoś je musi mieć w ewidencji, istnieją refe
renci specjalni, którzy wertują pisma, kore
spondenci, donoszący o .pewnych faktach — 
cały więc poniekąd aparat, wyposażony w 
środki, wreszcie solidarna prasa, urabiająca 
potem zgodnie opinję i bijąca n a  alarm. Może 
to posłużyć jako wzór i d la naszej propagan
dy, mającej wszak tyle do cdrobienia przeo
czeń i  błędów, właśnie na polu naszego dorob
ku kulturalnego, nietylko mało znanego za
granicą, ale co gorsza bardzo często tendencyj
nie jeśli nie przemilczanego, to w każdym ra 
zie często fałszowanego. Jako przykład można
by przytoczyć wiele takich faktów, wystarczy 
jednak wziąć do ręki ostatnią encyklopedję, 
gdzie np. w dziale malarstwa figurują takie 
nonsensy, jak nazywanie Józefa Branda rodo
witym Niemcem, Siemiradzkiego Rosjaninem, 
Ziarnkę Francuzem itp. 'Po 'dawnemu „rewin
dykuje" się nawet Kopernika jako obywatela 
niemieckiego z „praniemieckiego" miasta To
runia. Podobnych przykładów możnaby wyli
czyć bardzo wiele. Z historją naszą jest jeszcze 
gorzej: tam  tyle fałszów i tendencyjnego prze
kręcania faktów, że trzebaby chyba przepro
wadzić całą kampanję n a  szeroką skalę.

Niemcy są niewyczerpani w pomysłach je
śli wogóle idzie o zohydzanie nas i  przedsta
wianie nas iw oczach Europy jako .jninder- 
waertige Nation". Z czasów moich uniwersy- 
teckdch w  Berlinie pamiętani fakt, który 
wstrząsnął nas iPolaków do głębi: Jakaś fa
bryka zapałek, wypuściła nową serję swych 
wyrobów w pudelkach, na których umieszcza
no wizerunki sławnych ludzi. Na jednych 
z takich pudelek figurował wizerunek Kościu
szki z napisem: „Kocielusko, der beruemtesfe 
polnische Abenteuerer". Nie mieliśmy wtedy 
własnego państwa i nie można się było upom
nieć o  tę  zbrodnię. Nie pamiętam, zdaje m i się 
jednak, że Korfanty interpelował w tej spra
wie i istotnie sami Niemcy spostrzegli, że je
dnak przeholowali. A żyjący w Krakowie dr. 
Bolesław Drobner mógłby opowiedzieć w jak 
ohydny sposób na 'Uniwersytecie berlińskim 
wykładał pewien profesor historję naszych bo
haterskich powstań. Przecież właśnie dr 
Drobner spowodował wystąpienie Polaków 
przeciwko temu niesłychanemu spotwarzaniu 
narodu, który w dodatku nie mógł się bronić. 
Okupił to  wraz z licznymi Polakami w Berli
nie relegacją z uniwersytetu i więzieniem.

Od chwili osiągnięcia przez Polskę samoist
nego bytu umniejszanie naszego narodu sta
ło się programem Niemców. Korzystają z każ
dej sposobności i robią to w sposób naprawdę 
nielicujący z ich bądź co bądź znaczną kulturą. 
Ostatnio mamy do zanotowania gwałtowny 
atak na Polskę w „Reinisch-westfaelische Zei- 
tung“ z dnia 21 b. m. Oto pod tytułem. „Polew 
plant wieder Kulturdiebstahl" p. Oskar Franz 
Schardt nawołuje całe Niemcy do zajęcia s ta
nowiska przeciwko urojonym pretensjom '.Po
laków do Wita Stwosza. Ostatecznie możnaby 
zrozumieć jakieś poważno zastrzeżenia Niem
ców co do pochodzenia Stwosza, gdyż ta  spra
wa nie jest jeszcze całkowicie i niewzruszenie 
wyświetlona. Być może, że Stwosz czuł się 
równie dobrze 'Niemcem, jak Polakiem ’ jeśli 
idzie o przynależność w okresie jego pracy do 
danego środowiska — nie wiemy napewno za 
kogo się uważał, bo brak jest jego wyraźnego 
zaświadczenia, to  jednak z całą pewnością 
stwierdzić możemy, że będąc długie lata w  
Krakowie czuł się zrośnięty z tern miastem i* 
był jego obywatelem. Zresztą nie idzie nam o 
to narazie. W tej spraw o zabiorą jeszcze glos 
nasi specjaliści w  tej sprawie, między innymi 
zasłużony badacz tych spraw prof. Szydłowski, 
znawcy tego okresu d r  Muczkowski, Lepszy i 
inni. Rozumiemy i nie dziwimy się zupełnie 
jeśli ktoś dice taką sławę rewindykować dla 
swojego narodu — idzie nam tylko w pierwszej 
linji o wskazanie jak czujna jest propaganda 
niemiecka i... jakiej broni używa. Cały arty
kuł zleje nienawiścią do Polski i jest pogróż
ką. Autor artykułu, który-zresztą' przedruko
wuje prasa innych dzielnic w  Niemczech, u- 
derza na alarm, że Polska „ośmiela się" pro
jektować znaczki pocztowe z wizerunkiem 
Stwosza! „Das polnische Kulturministerium

t e a t r ó w .
Teatr Letni. „A ch, t a  g o tó w k a " ,  

komedja w 3-ch aktach E. E b e r  m a y  e- 
r a  i  F. G am  m e r l o  li r  a. Przekład W. 
• K r z e w iń s k ie g o .  Reżyserja E. C h a 
b e r s k i e g o .  Dekoracja K. F r y c z a .  

Jak się  uda, to  się uda. Tak właśnie na całej 
linji i pod każdym względem udała się ostat
nia premjera w Teatrze Letnim.

Czyż może być .bowiem aktualniejszy okrzyk 
niż tytuł koniedji dwóch nieiniecko-wiedeń- 
skicli autorów „Ach, ta gotówka!" Posłuchaj
my: oto p, Simson wielki przedsiębiorca i fi
nansista wiedeński, właściciel wspaniałej willi, 
ultra moderne urządz^iej (b. to ładnie zrobił 
p. Karol Frycz), wczoraj jeszcze prezes wielu 
przedsiębiorstw, posiadacz wspaniałego samo
chodu, pan licznej służby i t . d. i t. d. dziś nie 
ma nietylko na „wykupienie" z hotelu żony, 
bawiącej w Szwajcarji, ale nawet na zapłace
nie rachunku za elektryczność, nie m a za co 
urządzić kolacji dla zaproszonych n a  wielką 
konferencję finansistów i pozostał m u jeden 
jedyny lokaj, bo go trzyma... zaległa od szeregu 
miesięcy pensja.

Młodziutka i urocza .panna Simsońówna po
maga lokajowi sprzątać na przyjęcie gości sa
lony, papa za czek bez pokrycia zdobywa wspa
niałą kolację,'aż tu zjawia się kontroler z ele
ktrowni w  towarzystwie montera. Straszna 
historją! Mieszkanie doprowadzone do .porząd
ku, kolacja jest, lokaj Józef ('bo jakże ma być 
na imię lokajowi!) .przywdział wspaniałą libe- 
rję. Ale wszystko to. na nic, bo światło wyłą
czono. Na szczęście córka ex-miljonera wpadła 
w oko biednemu monterowi, więc włącza bez
prawnie światło. .Dzięki plikowi banknotów do
larowych, które do torby montera wrzucił ja
kiś tropiony przez policję złodziejaszek, papa 
Simson „nabija w butelkę" dwóch wielkich fi
nansistów. Monter, obecny .podczas konferencji 
u papy Simsona, odrazu nauczył się robić 
„wielkie" operacje, poznał tajniki współczesne
go świata finansowego, które wedle autorów' 
komedji opierają się na maksymie .gotówki 
nie iirzeba mieć, wystarczy ją pokazać".

Teatr im. Zapolskiej.
Otwarcie teatru im. Zapolskiej odbędzie się w 

sobotę. 8 bm.
Ujrzymy piękną sztukę pod tytułem „Carewicz"
Będzie lo roziwczęcie nowej działalności kierow

niczej Ireny Solskiej, która dotychczas .prowadzi
ła tea.tr im. Żeromskiego, poświęcony młodym au 
torom i młodym wykonawcom. Teatr im. Żerom
skiego powraca wkrótce na Żoliborz gdzie w no
wej sali niezmiernie ciekawie 'pomyślanej, zreali
zuje szereg utworów nowoczesnych o charakterze 
eksperymentalnym i spęlecznym.

Teatr .im. Zapolskiej mieścić się będzie w  gma
chu przy ulicy Karowej 18. w podziemiu. Zada
niem tej sceny będzie zkamerałizowanie dramatu 
i komedji, oraz możliwie jataiajwiększo zbliżenie 
widza do sceny. Repertuar przewiduje utwory o 
niewątpliwej wartości sceniczno-literackiej, głów
ną zasadą obsady ról będzie jaknajbardziej precy
zyjne dopasowanio indywiduałności. aktora do 
charakteru roli. W myśl tej zasady, teatr im. Za
polskiej nie tworzy na razie stałego zes)xdu anga
żując jedynie aktorów do ]x>szczególnych sztuk, 
przy ewentualnej 'pomocy starego zespołu teatru 
im. Żeromskiego z  Żoliborza.

Do wykonania „Carewicza'* pozyskano pp.: Ka
rola Bendę (rola tytułowa oraz reżyserja), Nfnkę 
W ilińską (Sonia), Roslana (Kamerdyner Wania). 
Brokowskiego (Car), Ziembińskiego, Szafrańskiego 
i innych.

Dział dekoracyjny objął St. Dąbrowski.

KRONIKA.
Warszawa 5 kwietnia.

— Kalendarz we środę: św. Wincentego. Wschód 
słońca 454, zachód 18.01; wschód księżycu 11.42, 
zachód 258.

O G ÓLNA.
— Bezrobocie. W dalszym ciągu notuje się spa

dek bezrobocia. W  stosunku do poprzedniego tygo
dnia w dniu 1 lnu. zarejestrowanych było o 7.063 
osoby mniej. Ogółem- liczba bezrobotnych w tym 
dniu wynosiła 279.797 osób.

— Wygrane. W 23 dniu ciągnienia loterji 50.000 
zł wygrał numer 146258, 15.000 zl: 52.861, 10.000 zl: 
62.605, po 5.000 zl : 894, 12.319,29.736, 107.985 i 108510.

— Uchwała sądu konkursowego. Wczoraj odbyło
się posiedzenie sądu konkursowego dla przyznania 
•nagrody za najlepszą sztukę teatralną autora pol
skiego w sezonie z funduszu im. L. Reynela.
Sąd pod przewodnictwem Wacława Crubińskiego, 
przy współudziale pp.: Dr G. Beylina, Zdzisława 
Kleszczyńskiego, J. Lorentowicza i A. Szyfmana 
uchwali! przyznać tę nagrodę w  wysokości 1.000 zl 
p. Bruno Winawerowi, autorowi wystawionej przed 
kilku tygodniami w teatrze Letnim w Warszawie 
komedji „Smaczny chleb kłamstwa".

— Zwolnienia od ćwiczeń rezerwistów. Oficero
wie i podchorążowie rezerwy pragnący uzyskać 
przesunięcie term inu wstawiennictwa na tegorocz
ne ćwiczenia mogą wnosić umotywowane podania 
do dowódcy swojej formacji ewidencyjnej. W razie 
odmownego załatwienia podania przez dowódcę 
pułku zainteresowanym przysługuje prawo odwo

Ze skromnego m ontera przedzierżga się w 
przedsiębiorcę, a że młodzi wpadli sobie już 
dawno w oko i w serce, więc bez żadnego sprze
ciwu ze strony panny Simson, zaręcza się z nią. 
Dolary, które przypadkiem znalazły się w po
siadaniu montera i dzięki którym papa Sim
son zrobił bajeczny interes i stworzy! intratne 
przedsiębiorstwo, a  monter w ciągu paru go
dzin wzniósł się z najniższego na bardzo wy
soki szczebel hierarchji społecznej i zaręczył 
się z ‘ukochaną wieczorem, o czem .popołudniu 
marzyć nawet nie śmiał, owe dolary... były fał
szywe.

Taka jest mniej więcej treść tej niesłychanie 
wesołej, z wściekłym rozmachem napisanej 
komedjł. Pp. Ebermayer i  Cammerlohr prze
jaskrawiają nieco pewne sytuacje, ale od. tógo 
jest właśnie komedja — mocna, cięta satyra 
n a  stosunki, wszechwładnie dziś panujące w 
t. zw. świecie interesów nietylko w Wiedniu. 
Rzecz 'lekka, wesoła, aktualna a  niepozbawio- 
na głębszej wartości. Zbudowana przytem 

świetnie, żadnych dłużyzn, ciągle się coś dzie
je, ciągle z samej akcji po ws ta ją  przekomiczne 
sytuacje i dowcipy.

P. Wesołowski w  roli montera jest w  swoim 
żywiole, z brawurą, temperamentem odtwarza 
sylwetkę montera szczęściarza. Czarującą i 
przylepną panną Simson jest p. Lubieńska. 
P. Kurnakowicz dał.nową postać tak komicz
ną, że samo zjawienie się tego artysty na sce
nie wywołuje spazmy śmiechu na widowni. 
Pp. Rapacki, Orwid, Janusz i-,wszyscy inni do
skonale 'harmonizują z tamtą trójką.

Reżyserja p. Chaberskiego nadała sprężystą 
zwartość sztuce i żywe, pulsujące humorem 
tempo. Świetne przedstawienie.

Ludom.il Lewcnstam.

łania w ciągu 7 dni do właściwego dowódcy O. K. 
za pośrednictwem pułku.

O własność nieruchomą obywateli polskich w 
Niemczech. Wśród właścicieli posesyj w Berlinie, 
obywateli polskich, powstał projekt akcji zbioro
wej wobec obawy, że domy te mogą być w  jakikol
wiek sposób przez obecny rząd niemiecki odebrane 
ich właścicielom.

MIEJSKA.
— Wybitny pacyfista angielski w Warszawie.

W -polskim instytucie współpracy z zagranicą od
było się pod przewodnictwem prezesa Dr H. Gru
bera zebranie dyskusyjne, na któremprzybyły z An- 
gljii przedstawiciel All Peoples Association sir Chri
stopher Robinson, przedstawi! cele; zadania i me
tody pracy reprezentowanego przezeń stowarzysze
nia. W związku z pobytem sir Ch. Robinsona w 
Warszawie prezes Dr H. Gruber wydał na jego cześć 
sniailanie. na którem obecni bvli wybitni przedsta
wiciele świata politycznego i naukowego stolicy.

— Ku czci śp. Karola Stryjeńskiego. Dziś o godz 
730 włeczoreni w wielkiej sali I. 1>. S. (Królewska 
13) odbędzie się wieczór poświęcony uczczeniu pa
mięci Karola Stryjeńskiego. .Przemówienia wygło
szą prof. WL Skoczylas i Ferdynand Goetel. Poza- 
tem część koncertowa.

-  Narodowa strzelnica kryta im. Marszalka P ił
sudskiego. Na odbytem onegdaj posiedzeniu, komi
tet budowy narodowej strzelnicy .krytej im Mar
szalka Piłsudskiego w  Warszawie ukonstytuował 
się w następującym składzie: przewodniczący -  
gen. bryg. Dr SL Rouippert, wiceprzewodniczący — 
pik. dypl. St. Wecki, p. Czeslaw Lisowski i komen
dant główny „Strzelca" ppłk. dypl. Wł. Rusin, se
kretarz — -por. J. Leśniewski, przewodniczący se
kcji technicznej, ppłk. inż. Leopold Toruń, prze
wodniczący sekcji finansowej — mb- II Bezeg 
członkowie: mjr. II. Z. Bernadzki, ppłk Dr T  
hrzyski, ppłk. .1. Szajewski, oraz inż.-arch. Henryk 
Walczak. -  Protektorat nad pracami komitetu i 
budową strzelnicy objął wiceminister spraw woj
skowych gen. dyw. Kazimierz Faibrycy

— Koncert Węgiersku W Konserwatorjum \.  a:-- 
szawekiem pod protektoratem posła węgierskiego 
p. Dr Piotra Matouski odbył się w sobotę, dniał 
1-go b. jn, wieczorem koncert węgierski przy u- 
dziale pierwszorzędnych muzyków węgierskich p. 
Klary Dullien i p. Tibora Riegera. Pani Dullicn 
na skrzypcach i p . Rieger na  fortepianie odegrali 
utwory Iłubaya, Kodalya, Bartoka, Zsolta. oraz 
Riegera, przedstawiając najpiękniejszą stron- kul
tury węgierskiej, to jest nieśmiertelne piękno pie
śni węgierskiej. Koncertanci byli bardzo żywo o- 
klaskiwani przez licznie zgromadzoną publiczność.

— Koncert. Dnia 6 bm. o godz. 8.15 w sali Towa
rzystwa Hlgjenicznego odbędzie się koncert znane
go i cenionego śpiewaka Beno Magnez.

— Dom klubu urzędników magistrackich. Wśród- 
pracowników miejskich powstał projekt nabycia 
własnej nieruchomości dla pomieszczenia lokali 
klubowych. Podobno projektowane jest nabycie 
jednej z nieruchomości przy ul. Miodowej. Decyzja 
w tej sprawie zapadnie w najbliższych dniach.

— Walne zgromadzenie warszawskiego klubu 
wioślarek. Jutro o 7 wieczorem odbędzie się nad
zwyczajne walne zgromadzenie członkiń warszaw
skiego klubu wioślarek w lokalu klubu, Krakow
skie Przedmieście 32.

Loty w niedzielę. Gd 1 kwietnia t. j. od wpro
wadzenia letniego rozkładu jazdy na  polskich, li- 
njach lotniczych uruchamiane będą samoloty rów
nież i  w  niedziele. Wobec tego, że dotychczas sa
moloty kursowały tylko w dnie świąteczne w cią
gu tygodnia obecnie komunikacja lotnicza- odby
wać się będzie regularnie codziennie bez żadnych 
przerw.

— Proces Alijewa. Znany piekarz turecki w W ar
szawie Alijew stanął wczoraj przed, sądem oskarżo
ny  o nadużywanie swej władzy w celach niemoral
nych w stosunku do swoich pracownicze-k. Sprawa 
toczy się przy drzwiach zamkniętych.

ODCZYTY.
Odczyty w T. N. S. W. Dziś o  8 wieczorem w lo

kalu T. N. S. W. odbędzie się posiedzenie sekcji 
polonistycznej, na  którem Dr Konrad Górski wy
głosi odczyt p. t. „Literatura dla młodzieży. We 
czwartek o 7 wieczorem w tym samym lokalu prof. 
K. Nitsch będzie mówił o „dawnych i now ych wpły
wach języka czeskiego i niskiego".

Z sali sądowej.
Proces Ruszczewskiego toczy się w dalszym cią

gu od czasu do czasu przy drzwiach zamkniętych, 
a  to kiedy zeznają świadkow ie w sprawach zwią
zanych z obroną 'kraju. Wczoraj sensacją w prbće- 

jsie były zeznania b. m inistra inż. E. Kwiatkow
skiego. Zeznania jego naogól wypadły niezbyt przy- 

'chylnie dla oskarżonego, gdyż min. Kwiatkowski 
wielokrotnie zwracał uwagę, na nadmierne koszty

KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI.

Podzwonne.
—ooo■—

26) (Ciąg dalszy).
— Was zawsze trzymają się żarty i  śmiech, 

zgromiła je chora.
— Wynocha, bo będzie źle — szepnął Wodec

k i i  z wielkiem uszanowaniem .pochylił się do 
ręki łaskawej pani dobrodziejki. Goście wyszli 
wszyscy razem. Odprowadziwszy ich do drzwi, 
Andrzej wrócił do stołu i  kończył herbatę.

—. Zakochałeś się w  mężatce — czarne, o- 
krągło oczy m atki przypatrywały m u się ba
dawczo.

Był tak nieprzygotowany n a  to  pytanie, że 
go poprostu nie .zrozumiał

— W jakiej mężatce?
— Niby nie wiesz. No, w tej Padniewskiej, 

co .to niedawno uciekla z Rosji. Jest Żula, 
śliczna i m ądra dziewczyna, lecz ty nie chcesz 
jej tylko dlatego, że m atka namawia, i  wolisz 
bałamucić mężatkę.

Pochylił nisko głowę nad stołem. Na dźwięk 
tego imienia ogarnęła go w pierwszej chwili 
niedorzeczna radóść. To, że ludzie już mówili 
o  ich uczuciu, czyniło m u ją  bliższą i bardziej 
dostępną. . . .

— Ani pociechy iz tego nie będzie, an i mał
żeństwa, -tylko zgorszenie — zrzędziła matka— 
tak  to się dzieje dziś... religję macie za nie...

— Nie będzie pociechy z tego i  nie będzie 
zgorszenia — przerwał szorstko i  poszedł za

szafy gdańskie do swego biurka, i  rzuciwszy 
okiem na kartkę Sulińskiego zawierającą za
proszenie n a  dzisiejszy rau t i rozmowę po rau
cie w wiadomej sprawie, wyjął z szuflady rę
kopis swego listu  otwartego o martwej reli- 
gji, faryzeuszach i  .pomniejszycielach Ewan- 
gelji, nad którym mozolił się już dwa przeszło 
tygodnie, iz którego ogłoszeniem zwlekał, ale 
nie z .powodu stylistycznych usterek. W mia
rę pisania ogarniały, go wątpliwości co do wła
snego apostolstwa, i coraz bardziej 'niepokoiło 
zasadnicze .pytanie, jaik pogodzić naukę Chry
stusa z cywilizacją, z duchem czasu, postę
pem wiedzy ludzkiej, z pracą i dążeniem ludz
kości do szczęścia. P raca nie szła mu tego wie
czora. Myśl krążyła dokoła postawionego przez 
matkę pytania i  sprawy, która dziś była bliż
sza, bardziej pilna i  doniosła niż winy du
chowieństwa, dookoła sprawy ich szczęścia i te
go potwornego 'nieporozumienia, jakiem było 
jej małżeństwo z  Józkiem Padniewskim. Ten 
związek małżeński musi być zerwany. Innego 
wjijścia niema. Romansu nie będzie. Jakie pra
wo tu  jest silniejsze i świętsze: Prawo ich u- 
czucia czy władza męża z martwej formuły 
czerpiąca swoją moc?

Za szafami gdańskiemi m atka przy pomocy 
służącej Wodeckich, co kwartał innej, rozbie
rała się, myła, czesała, układała do snu. To
czyła się rozmowa, wcale ożywiona, codzien
nie ta  sama. Chora pytała o pogodę, dawała 
dyspozjicję co do obiadu, kuipna pieczywa na 
śniadanie, było także niecierpliwe gderanie 
i dobrotliwe ubolewanie nad głupotą: „nigdy 
się nie nauczysz! Rozumu nią masz za grosz!

Gdzie oczy!' Jak trzymasz miednicę! iustró 
przysuń bliżej... czy to jest grubsza książka?... 
mówiłam wyraźnie... daj grubszą... ogłuchłaś". 
Kiedy służąca wyszła, Andrzej, ubierając się 
na rau t do Gulińskich, stara! się rozsądnie 
rozważyć swój stosunek do pani Padniewskiej,; 
bezstronnie spojrzeć na to .potworne „nieporo
zumienie" małżeńskie. Sprawa bynajmniej nie 
była tak  prosta i łatwa. Przedewszystkiem' 
skąd pewność, że pani Padniewska jest nie-; 
szczęśliwa w małżeństwie? A może wróciła do 
męża jako wierna i  przywiązana żona? W ta 
kim razie on 'powinien uczciwie wycofać się 
z nieudanej imprezy, zejść z oczu kochającej' 
żony, n ie psuć jej szczęścia, przekreślić na-, 
dzieje, złudzenia, któremi karmił się dotąd.

Z zadumy wyrwały go westchnienia i po-l 
chnząkiwania matki. Odmawiała teraz swoje; 
gorzkie wieczorne pacierze. I  dziękowała w 
nich Bogu w uniesieniu pychy i rozpaczy za 
straszny swój los, za chorobę i cierpienie, za 
hańbę i  krzyż życia, za syna. Kto tu zawinił?; 
Czy tylko on? — odezwało się synowskie su
mienie. Chcialiby otoczyć matkę opieką, oka-, 
zać jej serce, chciałby kochać. Nie umie, nie 
umieją oboje zwłaszcza on. A w Sunejkach; 
mieszkały miłość i szczęście, tylko on tego, 
wówczas nie spostrzegał i  nie rozumiał. Przy
pomniała mu się dziwna scena z dzieciństwa, 
gdy ojciec, straciwszy głowę po nagłem zasła
bnięciu matki, biegał w kółko przed domem 
aż do przyjazdu lekarza. Uratowano wówczas 
matkę od śmierci, ażeby kończyła życie w ubó-’ 
stwie, w smutku, w samotności, w wojnie 
z synem.

Zdało m u się, że za szafami rozległo się łka
nie. Kilka chwil nasłuchiwał i  czekał, wreszcie 
poszedł na tam tą stronę.

— Co mamie jest? -czy mama chora? — spy
tał oschle.

— Co za ton! Śledztwo prowadzasz policyj
ne — odparła cierpko, gdy on czekał na dobre 
słowo. Gdyby był 'podszedł do niej i w milcze
niu .położył rękę na głowie, otwarłaby może 
ramiona i rozpłakałaby się ze szczęścia na 
piersi jedynaka i wyznała wszystek swój żal, 
cale kochanie, przebaczyłaby wszystko.

Oschły głos, twarde i drwiące, jak zdawało 
się jej, spojrzenie, rozdrażniły ją  znowu. Obcy 
ludzie okazują serce, rodzony syn — nigdy. 
Wróg nie byłby bardziej zawzięty i twardy.

— Myślałem, że mamie coś dolega.
— Zawsze dolega i  nigdy nie przestanie... 

kto temu winien?... skąd ta choroba?! — wy
buchła. Mogłabym jeszcze, wyzdrowieć, ale nie 
wyzdrowieję z twojej przyczyny. Nie niani za 
co się leczyć. Wszystkoś mi zabrał. Cóż to, we 
fraku? Do wielkiego mistrza z wizytą!

— Dlaczego mama otwiera i czyta moje li
sty! — nie wytrzymał.

X.
Dzwoniąc w czwartki do mieszkania Suliń- 

skich, Andrzej Szydłowski zwykle .zadawał so
lne w a z  z wielu innemi gośćmi pytanie, poco 
wogóle odbywają się w tym domu nieudane 
i kosztowne przyjęcia, skoro oboje gospodar

stw o nie p .siadają zupełnie talentów towa
rzyskich, oboje żałują czasu na t. zw. przez 
gospodarza salonowe dyrdymalki, gospodarz

traktuje zebranych lekceważąco i  humory
stycznie, pani zaś bardzo iue lubi wydawać 
pieniędzy na światowe „zbytki". Na pytanie 
to mogłaby udzielić Andrzejowi odpowiedzi 
pani Osełka, inicjatorka owych zebrań czwart
kowych, gdyż ona to  przed rokiem życzliwie 
wytlómaiczyła kuzynce, że siedzenie w mysiej 
norze może k ar jerze Adasia zaszkodzić i jed
nocześnie wysunęła projekt urządzania co 
miesiąc rautów.

Od owej rozmowy w życiu Sulińskich zaczę
ła się nowa epoka. Mimo pogardy dla świata, 
antypatii do etranżerów, mimo ipurytańskiej 
oszczędności i zapracowania w różnych insty
tucjach dobroczynnych pani Rena złożyła sze
reg wizyt i rozesłała mnóstwo zaproszeń za
mówiła bufet i  wina i w  najbliższy czwartek 
z uderzeniem dziewiątej zabrała się gorliwie 
do pełnienia obowiązków gospodyni. Zależało 
je j na tern, ażeby ich salony na Czackiego za
pełniły się doborowem towarzystwem jak 
w środy u Stołowskich, jak u Dolżeckjch w po
niedziałki, a gdy „salony się zapełniły dobo
rowem towarzystwem", bardzo pracowicie sta
rała się o to, by przyjęcie nie wypadlo gorzej 
mz u Stok wskicii. by goście siedzieli długo i 
przedewszystkiem, by opuszczali dom oczaro
wani Adasiem. I zdawało się jej w początkach 
ery światowej, że cel został osiągnięty czyli, że 
dopomaga Adasiowi w jego karjerze, ludziom 
dajo sposobność obcowania z Adasiem, Ada
siowi zaś sposobność promień Rwania na spo
łeczeństwo.

(C. d .n.)

Ludom.il
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budowy gmachów w Gdyni w stosunku do ich wy
dajności. Min. Kwiatkowski przytoczył w zezna
niach swych b. charakterystyczny fakt. Oto które
goś dnia za czasów swego urzędowania odwiedził 
ówczesnego premjera prof. Bartla i zastał go stu
diującego jakieś wielkie piany. Na zapytanie mini
stra  co to za plany b. premjer odpowiedział, iż bę
dzie musiał zwrócić się do naszej ambasady w Pa
ryżu, by dowiedzieć się ile kosztowała budowa gma
chu opery. Była to a luzja — jak oświadcza p. min. 
Kwiatkowski — do wielkich kosztów i przekroczeń 
budżetowych, które pociągnęła za sobą budowa 
gmachu telefonów przy ul. Poznańskiej. Następnie 
zeznawał inż. Kryński. •

Kronika zamiejscowa.
ZE L W O W A .

— Skon proboszcza. We Lwowie zmarl ks. Adolf 
Zigmund pierwszy proboszcz parafii kościoła 
Elżbiety we Lwowie.

— Zasądzenie p. Missan-Kozickiej. Sąd we Lwo
wie skaza) p. Missan-Kozicką. podającą się za se
kretarkę Stalina, na  9 miesięcy aresztu, zawiesza
jąc karę na 3 lata. P. Kozicka oskarżona była o wy
muszenie na osobie adwokata Dr Olszowskiego.

— Opera bez orkiestry. Wskutek niemożności u- 
plynnienia uchwalonej w  budżecie gminy miasta 
Lwowa na rok 1933-31 subwencji Tow. miłośników 
muzyki i opery przed 10 bm. orkiestra operowa za
przestała procy. uważając dalsze czekanie na wy
płatę zaległych gaż -za bezcelowe. Pomimo to przed
stawienia operowe odbywać się będą dalej do koń
ca sezonu przv akompaniamencie fortepianów, gdyż 
zespole solistów, chóru i baletu stanęły na stano
wisku,’ iż wobec wielkiego wysiłku- ze strony mia
sta na cele kultury muzycznej należy dać wyraz 
dobrej woli i doprowadzić sezon do końca.

_Sensacyjne aresztowania. We Lwowie areszto
wano działaczy socjalistycznych Dr Stanisława 
Dręgiewicza i sek re tom  T. U. R. Roberta Frohli- 
cha studenta, politechniki. Podobno .podejrzani są 
obaj o udział w zamachu na lokal1 Związku strze
leckiego w Stanisławowie. Jak słychać sędzia sled- 
czy po przesłuchańiu zarządził wypuszczenie obu 
aresztowanych, n a  wolność.

— Teatr im. Moniuszki w Stanisławowie. W sobo
tę  8 bm. premjera opery ..Stara Baśń" Władysła
wa Żeleńskiego, pod batutą Tadeusza Jareckiego.

w partji Domana. oraz śpiewaczki amerykańskiej 
Louise Llewellyn-Jarcckiej w partji. Jagny. Nowe 
'kostjumy i  dekoracje ort.m alarza Sulimy i reżyse- 
rja Teodora Sokołowskiego.

Z L U B L I N A .
— Zasądzenie proboszcza grecko-kat. W Radzy

niu sad skaza! proboszcza parafji grecko-kat. Chwe- 
donula na 4 miesiące więzienia za zdjęcie pieczęci 
i zajęcie siłą opieczętowanego przez władze lokalu.

Z P O L E S I A .
— Pomnik Traugutta. W Brześciu nad Bugiem 

zawiązał się komitet budowy pomnika Romualda 
Traugutta. Protektorat objęli wojewoda poleski 
Biernacki i gen. Trojanowski, dowódca O. '• 
niitet rozpisał konkurs i oprać"""” '*
n ia  funduszów.

Z W IL N A .
— Strajk zeccrów. W Wilnie wybuchł strajk 

cerów zrzeszonych w związku zawodowymi Zece-

Minister tir. E. Raczyński w Warszawie.
Dziś przybyć ma do Warszawy minister 

Edward hr. Raczyński, stały delegat .przy Li
dze Narodów. Hr. Raczyński przybywa do 
Warszawy na dni kilka w sprawach służbo
wych. .

Przed emisją biletów skarbowych.
We czwartek 6 bm. o.godz. 1 po poi. w sali 

konferencyjnej min. skarbu, odbędzie się po
siedzenie komisja kontroli długów państwo
wych. Na posiedzeniu tern komisja wyznaczy 
dwóch swoich członków do podpisania biletów 
skarbowych.

Bank Afcceptaeyjny.
W  najbliższych dniach ma być powołany do 

życia przez ministra skarbu komitet organi
zacyjny Banku akceptacyjnego. W skład tego 
komitetu mają, wejść przedstawiciele więk
szych instytucyj finansowych kraju.

Skład władz flamelayrli Fo' dusze Pracy
W dniu 3 bm. mianowano władze Funduszu 

Pracy.
'Prezesem został b. min. inż. Czesław Klar- 

ner, zastępcą — dyr. Jerzy Dreoki, naczelnym 
dyrektorem — -pos. Zbigniew Madejski, dy-

•ektorami — Tadeusz Grunwald i naczelnik 
Zagrodzki.

Do komitetu naczelnego zostali powołani: 
woj. Paciorkowski, woj. Grażyński, woj. Hau- 
ke-Nowak, woj. Jaroszewicz, dalej sen. Iwa
nowski, b. min. Jurkiewicz, pos. Sowiński.

Następnie jako przedstawiciel prezesa Rady 
ministrów p. wicemin. Lechnicki, jego zastęp
ca p. Martin.

Ponadto przedstawiciele ministerstw: spraw’ 
wewn., komunikacji, skarbu, opieki spoi., 
przem. i handlu, rolnictwa i ref. rolnych, oraz 
przedstawiciele Zw. komunalnych, gmin miej
skich, rolnictwa, organ izacyj pracodawców; 
robotników; pracowników umysłowych i  sa
morządów gospodarczych.

Zawarcie iimawy zbiorowej w Łodzi.
Łódź 4 kwietnia.

(PAT) Dzisiaj około godziny 17-tej w okrę
gowym inspektoracie pracy w Łodzi .podpisa
na została umowa zbiorowa między trzema 
wielkiemi zrzeszeniami przemysłu i -przedstar 
wicielami 6 związków robotniczych. W związ
ku z powyższem w dniu jutrzejszym najpraw
dopodobniej uruchomione zostaną wszystkie 
fabryki, należące do tych przemysłowców; 
którzy respektują umowę zbiorową. Związki 
robotnicze wydały odezwę, wzywającą do pod
jęcia pracy.

Tragedia powietrznego olbrzyma.

wu-je plan zebra-

Newy Jork 4 kwietnia.
(Tel. -wł.) Należący do amerykańskiej mary

narki eterowiec „Akron“ największy statek po
wietrzny świata, wpadl w morze w pobliżu 
pływającej latarni morskiej „Barnegat" opo
dal wybrzeża Jersey. Niemiecki statek-cysterna 
,Phoebus" zdołał .podobno uratować wszyst

kich członków zaiogi „Akrona". Na pokładzie 
sterowca znajdowało się 77 ludzi.

,Akron" był największym sterowcem świata. 
Budowa jego ukończona została w sierpniu 
1931 r. I)wa razy większy od niemieckiego 
„Zeppelina", .,Akron" liczył G i pół miljoma 
stóp 'pojemności i 'był zbudowany dla celów’ 
wojskowych. Wyposażony w działa szybko
strzelne i karabiny maszynowe oraz przyrzą
dy do zrzucania bomb, .posiadał on pomiesz
czenie dla pięciu samolotów; wraz z specjalne- 
mi przyrządami do ich startowania i  .ponowne
go wracania na pokład. Przy umiarkowanej 
szybkości 100 kilometrów na godzinę promień 
działalności sterowca 'wynosił 18 tysięcy kilo
metrów. Zalega jego liczyła 77 osób.

Akcja ratunkowa.
miejsce katastrofy sterowca „Akron1

. Min StMj-rzy d o m a g a s ię  podwyższę 
■kii wszystkie pisma ukazały 

— Znowu katastrofa na przejeździe kolejowym. 
Koło Ponur na przejeździe kolejowym pociąg oso
bowe wpadl na furmankę. Skutki zderzenia były 
straszne. Dwie osob,y. poniosły śmierć na miejscu, 
■koń został, zabity, wóz rozbity. 

P. Skirmunt u sir Simona.
Londyn 4 kwietnia.

(PAT) Ambasador Skirmunt, odbył dzisiaj 
wieczór dłuższą konferencję z ministrem 
spraw zagranicznych W. Brytanji sir Johnem 
Simonem. W rozmowie trwającej 45 minut 
ambasador Skirmunt miał' okazję wyjaśnienia 
stanowiska rządu polskiego w aktualnych za
gadnieniach polityki międzynarodowej. _*

Urlop ministra prot. Zawadzkiego.
Dowiadujemy się, że w tych dniach minister 

skarbu prof. Zawadzki udaje się na parotygo- 
dniowy urlop wypoczynkowy, który spędzie 
zamierza w  Paryżu i we Francji.

Na , .
spieszą krążownik amerykański .Portland" i 
trzy komtr-torpedowce, oraz wiele statków 
strażniczych -i holowników. Wyratowany ko
mandor Wiley i 3 łudzi załogi są wyczerpani 
i zdradzają objawy wstrząsu nerwów’. Koman
dor Wiley nadał z pokładu „Phoebusa" do sze
fostwa fioty amerykańskiej radjotclegram, w 
którym donosi: „Sterowiec „Akron" spadh do 
morza w odległość: 2d mil na wschód od Bar
negat", nie podając jednak żadnych przyczyn 
katastrofy.

4 osoby wyratowane.
Nowy Jork 4 kwietnia. 

(Tel. wl.) Statek-cysterna .P-hoebus", który 
pierwszy spostrzegł katastrofę sterowca „A- 
kron“, znajdowai się w  drodze z ‘Nowego Jorku, 
skąd wyjechał w poniedziałek — do Tampico 
w Meksyku. Donosi on, że płynąc wzdłuż wy
brzeży stanu New Jersey w kierunku południo
wym, po północy spostrzegł w  powietrzu 
światła pochodzące ze sterowca. Później zau
ważył, że sterowiec ppczął się szybko' zniżać 
aż osiadł n a  morzu. Zbliżywszy się na pewną 
odległość usłyszano wśród grzmotu fal głosy 
wzywające ratunku. Spuszczono łódź ratunko
wą, która z trudem tylko zdołała wyłowić z 
wody 4 osoby, wśród których znajdował się ko

„Dziennik p o d ró ż /1 Żeromskiego.
Stefan Żeromski: ^Dziennik podróży". — 

Przygotowała do druku Hanna Mortkowi- 
czówna. Warszawa 1933. Wyd. .1. Mortkowi- 
cza. Str. III i 130.

Zapiski i opisy z podróży Żeromskiego w r. 
1902 na Riwjerę i Korsykę, w r. 1906—1907 do 
Szwajcarji i Wioch i w r. 1911 do Bretanji nad 
Ocean, dochowały się w pozostałych -w puści- 
źnio po wielkim pisarzu notatnikach.

Są to na gorąco chwytane myśli, uwagi i 
spostrzeżenia, z których Żeromski korzystał 
następnie w swych utworach literackich. W 
starannych przypisach -wydawczyni znajduje
my treściwy lecz wyczerpujący komentarz, 
wskazujący najdokładniej, w których ustę
pach swoich dziel wykorzystał Żeromski te 
notatki. Są -to głównie „Popioły", „Dzieje Grze
chu", „Róża", „Duma o Hetmanie", „Wspom
nienia o Adamie", „Uroda życia", „Walka z 
szatanem", „Pavoncello" i niektóre utwory 
-pomniejsze. Nie potrzeba wyjaśniać, jak bar
dzo cenny to materjał dla badacza twórczości 
pisarza, ale również dla zwykłego czytelnika, 
który ma tu  rzadką sposobność jakby bezpo
średniego wniknięcia do warsztatu pracy li
terackiej.

Nie wyczerpuje to treści notatek, które za
wierają nadto zapiski niewykorzystane pó
źniej przez pisarza, lub w-ogóle przeznaczone 
d la siebie. Więc np. wspomnienia z pracy bi- 
bljotekarskiej w Raperswyłu, -poglądy na ró
żnych pisarzy polskich i obcych, wrażenia z 
rozmów’ z ludźmi (m. i. o spotkaniu z Andre- 
jewem i Gorkim), refleksje na temat ogląda
nych dzieł sztuki, ułamki rozmyślań osobis
tych, uwagi w sprawach narodowych i społe
cznych i t. p. Słowem prawdziwa skarbnica 
myśli wielkiego pisarza, tern dla nas cenniej
sza, że mająca charakter pełnej bezpośred
niości.

Wśród tych notatek niejedna będzie komen
tarzem, najautorytatywniej Interpretującym 
myśl pisarza w jego dziełach, zwłaszcza w tych 
wypadkach, gdy względy postronne zmusza
ły do omówień.

wyratowano tylko tych . czterech ludzi. Krą
żownik „Portland" miał już przybyć na okre

ślone miejsce katastrofy, jednakże poza szcząt
kami sterowca nie zobaczył nic innego.

Zdobycie Mount Everest.
Bombaj 4 kwietnia.

(PAT) Przelot dwu samolotów nad Himala
jami zakończył się dzisiaj zupełnem- powodze
niem. Dwa wielkie samoloty przeleciały po
nad Everestem i wylądowały w  miejscowości'

Lalbalu, osiągnąwszy wysokość 10.675 me
trów. W ten sposób samoloty przeleciały po
nad najwyższym wierzchołkiem górskim 
świata o 1800 metrów.

Przesilenie w Kownie.
Ryga 4 kwietnia,

>(PAT) „Briva Zeme“ donosi z Kowna, że 
na ostatniem posiedzeniu Rady ministrów; na 
którem omawiane były sprawy polityki zagra
nicznej, ipogląidy Zauniusa na zagadnienia po
lityki zagranicznej nie znalazły większości w 
gabinecie. Zauniusowi, rzekomo miano zapro
ponować dymisję, bądź zmianę dotychczaso
wego kierunku polityki.

Wjbór prejyiienta na Łotwie
Ryga 4 kwietnia.

(PAT) W d.niu 4 bm. odbędą się wybory pre
zydenta państwa. Obecny prezydent Kwiezis, 
którego kandydaturę po raz drugi wystawih 
Związek Chłopski, m a zapewnioną większość.

mandor Wiley i radiotelegrafista sterowca, 
Copeland. Radjotelegrafista był -do tego stop
nia wyczerpany, że natychmiast stracił, przy
tomność i mimo natychmiastowej pomocy, 
wkrótce potem zmarł. Przypuszczalnie od
niósł on' podczas katastrofy obrażenia we
wnętrzne.

Przyczyna katastrofy.
Nowy Jork 4 kwietnia. 

(Teł. wł.) Z radjotelegramów nadchodzących 
z 'pokładów okrętów, jakie wyruszyły na miej
sce katastrofy sterowca „Akron" nie 
sobie jeszcze dokładnie zdać sprawy, na ozem 
polega akcja ratunkowa. W żadnym 'bowiem 
z tych telegramów niema mowy o sterowou, 
lecz jedynie o pływających szczątkach. Wyni
kałoby z tego, że ,Akron" zatonął. Niema też 
żadnych doniesień o wyratowaniu kogokolwiek 
z ząlogi, poza 4 osobami, wyratowanemi' przez 
„Phoebus". Wedle wszelkiego prawdopodo
bieństwa resztujące 73 osoby załogi poniosły 
śmierć. — Komendant krążownika „Portland" 
donosi, że najprawdopodobniejszą przyczyną 
katastrofy ,, Akron u" jest uderzenie pioruna, 

co wskazywałby jeszcze nieznany dotąd 
szczegół, że na pokładzie sterowća wybuchł 
pożar. Nie jest tylko wyjaśnione, kiedy wy
buchł pożar: w -powietrzu, czy dopiero po opa
dnięciu sterowca na morze. Podczas gdy w 
domości, jakie otrzymał departament morski 
mówią o wybuchu pożaru w powietrzu, komen
dant krążownika „Portland" utrzymuje, że 
ogień wybuchł, gdy sterowiec znajdował się już 
na wodzie.

Z ogłoszonej przez władze morskie listy osób 
wynika, że na ,pokładzie sterowca w.chw 
tastrofy znajdowało się 19 oficerów, a m. in. 
kierownik oddziału aeronautycznego kontr
admirał Moffett i  58 ludzi.

Przygnębienie w Ameryce.
Wiadomość o katastrofie sterowca „Akron" 

wywołała w całej Ameryce przygnębiające wra
żenie. Zaniepokojenie ludności jest o tyle 
większe, że nie można uzyskać żadnych bliż
szych szczegółów katastrofy, z czego wniosku
ją jak najgorsze rzeczy. W Nowym Jorku 
i Waszyngtonie gromadzą się .przed redakcjami- 
dzienników olbrzymie tłumy ludności, która 
pragnie dowiedzieć się o losach sterowca i.za
łogi. Redakcje znajdują się w kłopocie, gdyż 
nie posiadają potrzebnych iriformacyj. Panuje 
przekonanie, że „Akron" zatonął, a że z załogi

Po r. 1906 taki n-p. czytamy ustęp: „Bo woj
ska polskie nie są rozwiązane i wciąż istnie
ją. Pisze się u nas z umarłym już polskim pa
tosem — byty żołnierz, lub były oficer byłych 
wojsk polskich. W rzeczywistości wojska pol
skie śnią, na leżach po niskich chałupach da
lekiej północy, po norach Warszawy i podda-' 
szach Łodzi. Istnieją oficerowie, dobosze..." 
W tych kilku- zdaniach odkrywa nam pisarz 
całą genezę „Dumy o Hetmanie", „Sułkow
skiego" i „Róży". K. Cz.

Kronika naukowa.
Książka Tomcsanyi‘ego o Polsce wydana 

jak donosiliśmy, niedawno, w języku węgier
skim zrobiła wielkie wrażenie na Węgrzech. 
Cała -prasa zarówno prorząilowa jak opozy
cyjna (m. in. „Nemizeti Ujsag", ,jPesti Hirlap", 
„Magyarsag", „8 órai Ujsag", „Pester Lloyd") 
przyjęła ją z zadowoleniem .podkreślając bez
pośredniość informhcyj i spostrzeżeń, pozwa
lających opinji węgierskiej zapoznać się do
kładnie z dzisiejszą Polską. Szczególnie gorą
cego ipreyjęcia doznała książka w sferach nau
czycielskich; -pisma fachowe, z organem mini
sterstwa oświaty n a  czele zalecają ją jako naj
lepsze źródło informacyj o Polsce. Rozejdzie 
się ona -po bibljotekoch szkolnych i nauczy
cielskich stanowiąc przez to ważny czynnik 
formowania się sądu o Polsce u  młodego po
kolenia. Jeden z wybitnych polityków węgier
skich określił książkę Tomcsńnyi‘ego nastę- 
pująCemi słowy: .

„Skromność nazywa to dzieło szkicami i 
stiwljami: chociaż jest to encyklopedja, i to je
dna z najlepszych. Jest w niej wszystko, co 
człowiek chce wiedzieć o  Polsce. Zwięźle, 
krótko a efektownie są tam  napisane wielkie 
wypadki, wstrząsające całym krajem, wielka 
i krwawa tragedja narodu, jego sławne i 
chwały pełne zmartwj-chwstante tak, jak też 
i podziwu godne walki i cierpienia jednostek. 
Miejscami jest to  zajmująca powieść, ówdzie 
pełna polotu pieśń bohaterska. Skoro się weź

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adrja: „Pieśń serc".
Apollo: ,;Pod Twoją obronę" film wyświetlany 

pod protektoratem Akcji katolickiej archidiecezji 
warszawskiej.

Atlantic: „Naucz mnie kochać".
Casino: „Kochać każdemu wolne".
Capitol: „Boczna- ulica" i „Kobieta w Monte 

Carlo".
Colosseum: „Gdybym miał milijon' .
Europa: „Madame Butterfly".
Harmonj’a: „Śmiech, piekieł".
Hollywood: .„Mąż z urojenia" i rewj* „Gdy woj

sko idzie..."
Majestic: „Gdy kończy się miłość".
Palace: „Obraza -majestatu".
Pan: „Dziwolągi".
Stylowy: „'Pożegnanie z grzechem", 
światowid: „Pośrednik, miłości".

Protest kardynała Verdier.
Paryż 4 kwietnia.

(PAT) Kardynał Verdier, arcybiskup Pary
ża, przesłał wielkiemu rabinowi we Francji 
list, w  którym protestuje przeciwko prześlado
waniu żydów w Niemczech. Jak informuje ka- 
hał izraelicki we Francji list 'kardynała ogło
szony będzie najwcześniej w  najbliższą sobotę, 
t. j. w czasie Wielkiego Tygodnia świątecznego.

Przed Interwencją ligi H. w sprawie żydów.
Londyn 4 kwietnia.

(Tel. wł.) „Evening Standard" stwierdza, że 
wbrew dotychczasowej opinji istnieją podsta
wy do interwencji Li£i Narodów w sprawie 
prześladowania żydów i innych mniejszości na
rodowych w Niemczech.

Wczoraj przybył do Londynu sekretarz ge
neralny Ligi Narodów sir Drummond. Pobyt 
jego w Londynie związany jest z wyjaśnieniem 
podstaw prawnych interwencji Ligi Narodów 
celem obrony prześladowanych w Niemczech 
żydów. .  ; i . _i

Zawieszenie w yp ła t» magistracie wrecławstim.
Wroclaw 4 kwietnia.

(Tel. wł.) 'Magistrat m iasta Wrocławia po
wziął uchwałę zawieszenia wszelkich wypłat 
na okres 2 lat. Decyizja motywowana jest ol- 
brzymiemi wydatkami na utrzymanie bez
robotnych, których liczba z 30.000 w 1930 r. 
wzrosła obecnie do 130.000 osób.

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś opera nieczynna, jutro 

„Cyrulik sewilski" i balet.
TEATR LETNI: Dziś komedja „Ach, ta gotówka?1. 
TEATR POLSKI: Codziennie wieczorem- „Ma- 

rjusz",
TEATR NARODOWY: Codziennie „Ten, którego 

biją po .twarzy".
TEATR NOWY: Codziennie „Cień".
TEATR ATENEUM: Codziennie „Krzyczcie 

Chiny!".
TEATR KAMERALNY: Dziś premjera „Trzy pa

ry  jedwabnych pończoch".
TEATR ŻEROMSKIEGO: Dziś „Róża".
TEATR 8.30: Codziennie operetka „Kobieta, któ

ra  wie czego chce".
TEATR MORSKIE OKO: „Rewja miłości". 
TEATR BANDA: Codziennie operetka „Ja i moja

siostra".
TEATR ALHAMBRA: Nowy urozmaicony pro

gram.

mie do ręki tę  książkę, nie można jej odłożyć, 
zanim się jej nie przeczyta".

Charakterystyczne są  odgłosy, jakie książka 
ta  wywołała w Czechosłowacji. Organ (ludow
ców słowackich „Slovak" napisał, z powodu 
niej co następuje: „Inaczej Czesi a inaczej Ma
dziarzy. Czeski polityk Jarosław Vozka, napi
sał pamflet p. t :  „Polska więzienie narodów, 
niebezpieczeństwo -pokoju" „Pritomnost**, pi
smo bliskie ministerstwu spraw -zagranicz
nych, wychwalało i  potwierdziło dane Vozko- 
wej -broszury, inne dzienniki czeskie pisały o 
książce Vozki, także zdaje się, że się z nim 
zgadzają. Zupełnie inaczej postępują Węgrzy. 
Tam -prof. Tomcsńnyi napisał książkę (Polska, 
szkice i  studja). Książka ma powodzenie ma 
Węgrzech i  sympatycznie pisze o Polakach. A 
więc -tak. U nas Vozka, z pamfletem, ma Wę
grzech poważna książka Tomcsanyi‘ego.

Zapiski naukowe i literackie
„Rolnicza polityka konwersyjna Niemiec w 

latach 1930/33“. Nakładem Izby przemysłowo- 
handlowej w Warszawie ukazała się pod po
wyższym tytułem -praca p. Witolda Kuszew
skiego. Autor przedstawia w zwięzłej- formie 
stan finansowy rolnictwa niemieckiego w' okre
sie przed rokiem 1914 oraz w  ostatniem dzie
sięcioleciu powojennem, poczem streszcza po
szczególne zarządzenia Rzeszy, mające na ce
lu uregulowanie sytuacji dlużniczej rolnictwa, 
a  wydane w okresie od czerwca 1930 roku do 
marca 1933 r. Ostatnia część broszury poświę
cona jest omówieniu stosunków gospodarczych 
i iendencyj, panujących w -polityce rolniczej 
Niemiec, uzasadniających zarządzenia kon- 
wersyjne, oraz przedstawia pokrótce dotych
czasowe wyniki akcji oddłużeniowej. Autor 
zwraca uwagę na fakt bliskiego już osiągnięcia 
przez Rzeszę samowystarczalności w zakresie 
produkcji rolniczej oraz na ©went, konsekwen
cjo tego faktu w sferze wewnętrznych cen rol
niczych. Praca p. Kuczewskiego w zbudzić musi 
szczególniejsze zainteresowanie w dobie regu
lowania problemu zadłużenia rolniczego w Pol

I t a d j o
Międzynarodowy koncert europejski 2

W piątek dnia 7 bm. o godz. 20.45 
warszawska nadaje zkołei swój Koncert Europej
ski, -który transmitowany będzie przez szereg ra- 
djostacji europejskich — dając -tą drogą obcym 
radjosluchaozom możność zapoznania się z muzy
ką polską. W koncercie wezmą udział oprócz ork. 
Fiłharm. Warszawskiej pod dyrekcją dwu kapel
mistrzów: W. Berdjajewa i G. Fitelberga!, znako
mita śpiewaczka, Ewa Ba-ndrowska-Tunska, wre
szcie kompozytor Karol Szymanowski, który ode
gra partję fortepianową swej IV-tej symfonji; po- 
zatem program obejmuje I akt muzyki z baletu 
„Świtezianka" E. -Morawskiego, laureata -tegorocz
nej .państwowej nagrody muzycznej, oraz Uwertu
rę „Flis" St. Moniuszki, Pieśni Żeleńskiego, Mo
niuszki, Szopskiego, Chopina i Szymanowskiego. 

Odczyty i  feljetony.
W piątek dnia 7 bm. o godz. 1G40 Dr Jerzy Szpn- 

kowski opowie w swym odczycie o roli, jaką od
grywa chleb w życiu człowieka, będąc artykułem 
pierwszej potrzeby.

O godz. 18.45 feljeton p. Henryka ltygiera rozjia- 
trzy trudne warunki życia współczesnego ozlowie- 
ka. z k-tóremi jednakże każdy powinien się starać 
uporać i zapominać o dokuczliwościach życia, szu
kając rozrywek estetycznych, pracy -społecznej, co 
doda mu energji życiowej i lepszej myśli i po
zwoli uzyskać prawo do radości i życia.

Tegoż dnia o godz. 19.30: wybitny krytyk p. Wła
dysław Korycki w  5-letnią rocznicę śmierci zna
komitego poety d -tłómacaa obcych poezyj, Anto
niego Langego, -nakreśli przed mikrofonem jego 
sylwetę poetycką.

Z obcych radjofonij.
We francuskim świecie radjowym wiele ożywie

nia wniosła odbudowana j>o powodzi wiosennej 
roku 1930 stacja nadawcza. „Radjo-Agen". Stację 
odbudowano dopiero po trzech latach, -po wylewie 
katastrofalnym Garonny. Obecnie poczynając od 
połowy marca roku 1933, „Radjo-Agen" -nadaje re
gularnie.

Program na piątek 7 kwietnia.
12.10: Płyty, 15i35: Przegląd wydawnictw. 15.60: 

Płyty, 16.20: Odczyty dla maturzystów, 16.40: „Chleb 
w życiu człowieka", Dr .1. Szpakowski, 17.00: Kon
cert ork. D>t , Tramwaijów Miejskich, 18.00: odczyt 
dla maturzystów, 18.25: Płyty, 18.45: „O prawo do 
radości do życia" p. H. Iłygier, 19.20: „O lnie i weł
nie", p. St. Mierczyński, 19j30: „Antoni Lange" - 
felj. p. Wl. Koryckiego, 19.45: Pras, dziennik ra d j, 
20.00: Słowo wstępne prof. Dra Zdz. Jachimeokie- 
go w# języku francuskim do konc. europejskiego 
muz. polskiej, 20.15: Koncert Europejski Polski 
w wyk. Filharm. Wan-sz. pod. dyr. W. Berdjajewa 
i G, Fitelberga, Ewa Bandrowska-Turska (śpiew), 
Karol Szymanowski (fort.), 22.40: Sport.

: Warszawy.
rozgłośnia

Nekrologjs
. Jan Fuksiewicz, farmaceuta, lat 53. Zmarł 
w Końskich.

Aleksandra z Majewskich Priebe. Pogrzeb 
odbędzie się dnia 6 bm. o 9.3ÓS-ano na Po
wązkach.

sce. Systematyczne przedstawienie i krytyka- 
analogiczna już wcześniej podjętej akcji na te
renie Rzeszy ułatwia ocenę naszych w tym za
kresie posunięć i zapobiec może tym błędom, 
które popełnione zostały przez naszego sąsiada 
zachodniego.

,Kredyt i pokój. Droga wyjścia z kryzysu'
Nakładem Izłby przemysłowo-handlowej w 
Warszawie ukazała się -praca prof. Dr Feliksa 
Młynarskiego -p. t.: „Kredyt i pokój. Droga 
wyjścia z kryzysu". -W pracy tej autor podno
si dziś tak  aktualne zagadnienie środków za
radczych przeciw światowemu kryzysowi go
spodarczemu, kreśląc ogólny plan, którego 
realizację -uzależnia od międzynarodowego po
rozumienia. W pierwszej części pracy autor 
analizuje przyczyny dzisiejszego kryzysu, w 
drugiej zaś wysuwa -projekt zarządzeń, któ
rych zastosowanie iwe wszystkich paiistwaoh 
mogłoby przyczynić się do odbudowy -produk
cji i wymiany. Praca Dr F. Młynarskiego za
sługuje na specjalną uwagę -w obliczu świa
towej konferencji gospodarczej, której celeńr 
będzie właśnie znalezienie środków zarad
czych -przeciw ciężkim (trudnościom w  stosun
kach ekonomicznych lńdnośoi.

„Bank" — miesięcznik -poświęcony bankó- 
wości i  zagadnieniom finansowym, nr. 2. z 
marca br. Na -bogatą treść tego zeszytu, liczą
cego 100 stron, składają się następujące arty
kuły: ,,Kryzys bankowy w Stanach Zjedn." — 
Dr K. Studentowicza, „ N m  sytuacja -Banku 
Polskiego" — Dr -W. Zbijewskiego, „O koordy
nację działań na terenie gospodarki samorzą
dowej" — E. J. Czerniawskiego, „Kapitały za
graniczne w  bankowości polskiej** (dokończe
nie) — M. Smereka i  b i la n s  jako podstawa 
udzielenia kredytu" — L. Razowskiego. Poza- 
tem zeszył zawiera omówienie 'zagadnień bie
żących, dział prawny, przegląd konjunktu- 
ry ,‘kronikę krajową i zagraniczną, przegląd 
piśmiennictwa i statystykę.

Nr 15 „Wiadomości Literackich" -przynosi 
napisaną specjalnie dla „Wiadomości Literac
kich" relację lept. M. -B. Lepeckiego o pobycie" 
Piłsudskiego na Syłberji, opartą na rozmowach 

! osobistych z Marszałkiem, sensacyjny list St.

Grabskiego do Komitetu Narodowego w  -Pa
ryżu, ze stycznia 1919 r. w sprawie niewysła- 
nia wojsk na pomoc Polsce, szkic Zb. Grabow
skiego o  Law’rence‘ie, rozmowę Janty-Polczyń- 
sk-iego -z pisarzem rosyjskim ŁawTejnowem, 
całą stronę recenzyj z książek pióra Dudziń
skiego, Ossowskiego, Helsztyńskrego, Hulki- 
Laskowskiego, Piwińskiego, kronikę tygod
niową i recenzje teatralne Słonimskiego, kro
nikę filmową Zahorskiej, aktualności.

10-ty numer „świata Dziewcząt" jest cały 
pod znakiem wiosny. Wstępny artykuł pióra 
Zawiślan-ki p. -t. „Codzienne drogi" — omawia 
przywiązanie do rodzinnych stron, do przyro
dy, do stale otaczającego nas świata. „Za pro
giem Szkoły", -Zofji Miszewskiej, informuje 
Czytelniczki o zawodzie ogrodniczek artykuły 
„Domy w  gałęziach" i  „Ogrody wiszące", oma
wiają związane zawsze z wiosną sprawy ptasie 
i kwiatowe, a etnograficzny feljeton „Siewy", 
pióra H. Żółtowskiej, opowiada o legendach i 
"  ierzeniach ludowych, związanych z rzuca
niem pierwszego ziarna. Beletrystykę repre
zentuje dalszy ciąg powieści G. Richard'a 
„Czar skrzydeł", nowela Zofji -Kunickiej „Przy
mus Serca", oraz feljeton Wł. Wasilewskiej 
Prima aprili-s. Całości numeru dopełniają, jak 
zwykle, artykuły sportowe, dział- praktyczny 
Dobra Książka, kolorowe plansze mód. oraz 
korespondencje. -Całość bogato i artystycznie 
ilustrowana.

„Młoda Matka". Ukazał się ibogato ilustrowa
ny Nr 7 dwutygodnika „Młoda Matka", zawie
rający szereg ciekawych i praktycznych arty
kułów: W dziale lekarskim: „O zanoszeniu 
®ię . ~  Dr T. Lewenfiszowa; „Z poradni pedo- 
togacznej1 — -Dr Z. Rizenblum"; „Nocna odzież 
dziecka — M. Kapuścińska"; Higjena, pielę
gnacja i rozwój dziecka w  obrazkach p. 1. „Jak 

armie niemowlęta"; z działu praktycznego 
wychowania: „Kinomatograf a male -dzieci" —

;• J. Bogdanowicz; „Podsłuchane rozmowy" — 
S. S.; „Czy i jak -karać dzieci" — Janina Ryn- 
gamanowar ..'Imieniny i święta" — I. Mackie- 
wiczówna — uroczystość rodzinna; „Okres 
świąteczny u dzieci" J. Gażyiiska; w radach 
praktycznych modele wiosenne.
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Faktyczae ijniki lwowskiej aBkieiy 
o przemycie Daftosyraj

Wywiad u Dyrektora Konrada Kowalewskiego
IW związku -z ankietą o przemyśle nafto

wym, która odbyła się w tych dniach we Lwo
wie z  inicjatywy miejscowego samorządu go
spodarczego, dyrektor Syndykatu Przemyślu 
Naftowego p. Konrad Kowalewski, zapytany 
przez przedstawiciela Agencji „Iskra" o pra- 
ktyczine wyniki ankiety, oświadczył co nastę
puje:

. — Praedewsżystkiein należy zaznaczyć, że 
ankietę o  przemyśle naftowym-, zorganizowa
ną przez lwowską izbę -przemysłowo-handlo- 
wą, w celu zapoznania społeczeństwa z obec- 
nem położeniem naszego przemysłu naftowe
go, cechowała bardzo daleko ’posunięta jedno
myślność jej uczestników. Pomiędzy przedsta
wicielami 'poszczególnych grup przemysłu na
ftowego panowała zupełna harmonja. Wszy
scy stwierdzili jednogłośnie, że sprawa utrzy
mania wierceń, a  więc zabezpieczenia należy
tej ceny repy jest dziś zagadnieniem -naj .’aż- 
niejszem dla przemysłu naftowego. Stwierdzo
no pozatem, że sprawy przemysłu naftowego 
winny być traktowane nietylko pod wzglę
dem ogólno-gospodarczym, lecz również pod 
kątem widzenia obrony państwa.

Zjazd lwowski wreszcie oświetlił dokładnie 
sprawę obecnych obciążeń przemysłu naftowe
go, do których- należą przed ęwszystki em mie
szanki spirytusowego oraz podatek na fun
dusz drogowy. .Tak wiadomo, większość przed
siębiorstw rafineryjnych zawarła z -Państwo
wym. Monopolem Spirytusowym umowę, co do 
odbioru pewnych ilości spirytusu dla wyrobu 
mieszanek napędowych. Według obliczeń od
ciąży to cenę 10-cio tonowej cysterny ropy . 
kwotą 6 dolarów, co stanowi około 4% obecnej 
ceny. Jeśli chodzi o fundusz drogowy, to opo
datkowaniu n a  jego rzecz mają ulec wszelkie 
środki napędowe, jak -benzyna, spirytus, ben
zol, a  podobno również i olej gazowy, którego 
wszakże ruch samochodowy zużywa- tylko 
ilość minimalną.

— Jak i jest pogląd sfer przemysłu naftowe
go na nowo-ipowolaną do życia organizację 
eksportową?

-*• Nowopowstająca organizacja wywozu 
przetworów naftowych -pn. „'Polski Eksport 
Naftowy" winna przywrócić równowagę -po
między przeróbką wielkiego przemysłu, a 
mniejszema niezrzeszonemi rafinerjami. Przy
czynienie się jej do rozszerzenia wiertnictwa 
przez t. zw. fundusz wiertniczy, będzie już za
leżało od przepisów, jakie m ają być wydane 
w sprawie realizacji wpływów na ten fundusz.

— Czy są przedsiębrane próby stworzenia 
nowej organizacji krajowej na miejsce, podle
gającego likwidacji Syndykatu?

W czasie obrad ankiety lwowskiej oma
wiano między innemi i -ten temat. Poruszył go 
również -w swem przemówieniu ip.’dyr. depar
tamentu górniczo-hutniczego Cz. -Pecho, kióiy 
stwierdził, że organizacja tego rodzaju ko
nieczna jest -dla utrzymania własnego prze
mysłu.

Według umowy dzierżawnej, spółka akcyj
na do eksploatacji Państwowego Monopolu

Zapałczanego w Polsce obowiązana jest po
kryć całkowicie zapotrzebowanie ludności na 
zapałki -normalne, w -pudelkach zawierających 
przeciętnie, conajmniej 48 -sztuk -zapałek.

-W ubiegłym roku spółka wypuściła na ry
nek -nowy typ zapałek luksusowych, l. zw. 
„impregnowane" w pudełkach, .zawierających 
przeciętnie 43 sztuki zapałek. Opakowanie za
pałek impregnowanych mało różniło się od 
opakowama zapałek normalnych. Spółka po
większała szybko zbyt tych zapałek tak, iż 
w końcu roku zapałki impregnowane prawie 
całkowicie wyparły z rynku zapałki normalne. 
Ponieważ za zapałki impregnowane, pomimo 
o 10% 'zmniejszonej ich zawartości w  pudelku, 
•pobiera się od spożywców taką  sam ą cenę, jak 
na zapałki normalne, t. j. 10 gr. za pudełko, 
przeto zastąpienie zapałek normalnych — im- 
preg-nowanemi równałoby się podniesieniu dla 
spożywców' ceny zapałek o 10%.

Jak się dowiaduje Agencja „Iskra", wskutek 
interwencji ministerstwa skarbu, spółka zobo
wiązała się: 1) przywrócić sprzedaż zapałek 
normalnych, aż do całkowitego zaspokojenia 
zapotrzebowania ludności n a  te  zapałki; 2) 
wprowadzić -nowe etykiety >na pudełkach za
pałek impregnowanych, celem wyraźnego od
różnienia tych zapałek od zapałek normalnych 
i 3) podawać .na .zapałkach normalnych i  im 
pregnowanych przeciętną zawartość -pudelka 
(normalnie 48 szt-uk i  impregnowane — 43 
sztuki zapałek).

Zapałki impregnowane w  nowem opakowa
niu z  podaniem ilości w pudelku, ukazały się 
iuż na rynku; zapałki zaś normalne są  sprze
dawane w  niezmienionem . opakowaniu, na 
któreni .po wyczerpaniu obecnego zapasu bę
dzie również .podana przeciętna zawartość pu
dełka, -t. j. 48 sztuk.

BK r o n l k a .
Reorganizacja eksportu rolnego. Specjalna 

komisja, powołana do przestudjowania zagad
nienia reorganizacji -polityki eksportowej w 
dziedzinie rolniczej, -wyleniła z pośród swoich 
członków1 6 podkemisyj fachowych, a  miano
wicie: 1) dla ustalenia -potrzeb w  zakresie fi
nansowania eksportu rolnego, .pod przewodni
ctwem djT. Turskiego, 2) dla usprawnienia 
eksportu bydła — -przew. Dr Dalkiewicz, 3) dla 
usprawnienia eksportu drobiu — przew. nacz. 
Baird, 4) dla usprawnienia eksportu jaj — 
-przew. radca Budzyński, 5) dla usprawnienia 
eksportu przetworów mięsnych, za  wyjątkiem 
bekonów' — radca Pogorzelski, 6) dla uspraw
nienia eksportu masła — przew. nacz. Hoyer. 
Pierwsze zebranie organizacyjne tych podko- 
misyj odbędzie się w piątek d-ma 7-go kwiet
nia b. r. o godz. 11-ej zrana w Państwowym 
Instytucie Eksportowym.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 4  kw ietnia 1933 r.

W a lu ty  Belgia 124-45, 12P76, 124-14, Holandja
360-23, 361-10, 359-30, Londyn 30 60-30-58, 30'74, 30-44,. 
Nowy York 8-916, 8-936, 8-89<, Nowy York tolegr 8924. 
8-914 8-904, Paryż 35 08, 8 5 1 ’, 8499', Praga 28-48, 26 54 
26-42, Szt kholm 162-15, 162 95, 16135. Szw ajcara 172-40, 
172-83, 171-97, Włochy 45-78, 46-—, 45-56, Berlin w obro
tach pryw. 212-40, 212-30.
. Dolar w  obrotach prywatnych 8-69.

A k c je :  Bank Polaki 74—, Starachowice 9-75 , 9 85, 
P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  8%budo-

wlana 41-25, 41-35, 4130, 4%  inwestycyjna 102-25. 6°/, 
kolejowa 37-—, 6°/0 dolarowa 55’50, 55-25, 66-60, 66-75 
setki, 4’/, dolarowa 54-50, 7% atabilizacyjna 54-76, 54-25,,

2Z® ś w i a t a .
54-50, 10’/, kolejowa 102 50, Listy zaslawne BGK. bez 
zmiany. Tendencja dla pożyczek słabsza, dla listów prze
ważnie mocniejsza.

G ie łd a  Zurychak a i (PAT.) Paryż 20’36%, Londyn 
17-76, Nowy York 5-18, Belgja 72-25, Włochy 26-52, 
Hiszpanja 43-75, Holandja 209 02-5. Berlin 123 25, Wiedeń 
72 91, noty — , Sztokholm 93-80, Oslo 90-80, Kopen
haga 79-10 Sofja) 3-75, Praga 15-87, W arszaw a  58-05, 
Białogród 7 —, 'Ateny 295, Konstantynopol 2'48, Bu
kareszt 3-08, Helainki 7-S3, Buonos Aires -------.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 4 kwietnia 1933 r.

Dziś notowano za 103 kg. parytet, wagon Warszawa,
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand. 
I. 20-00-20'50, żyto II. 19-60-20-00, pszenica jara czer
wona, szklista 36-60—37-50, pszenica jednolita 35-50— 
36-60, pszenica zbierana 3460—35 60, owies jednolity 
16-50—17-00, owies zbierany 15-50—16-00, jęczmień na 
kaszę 15-50—16-00, jęczmień browarniany 17-00—18-00, 
gryka 19 00—20-01), proso 19-00—20-00, groch polny z wor
kiem 22-00—25 00. groch Victoria z workiem 27 00—3100, 
wyka 14-00—14-50, peluszka 1300—13'SO, łubin niebieski 
8-25—8-75. łubin żółty 11 -50--12-50, rzepak limowy 47‘00— 
49-00, siemię lniane 37-00—39-00, koniczyna czerwona 
bez grubej kanianki 9000—110-00, koniczyna czerwona 
czystości 97% 110.60—12500, koniczyna biała 70-00— 
90 00, biała bez kanianki o czystości 97% 100-00— 
126-00. mąka pszenna luksusowa Ł7-00—62'00, n>ąk» 
pszenna 000062-00-57-00, mąka żytnia pyt!. 33 00 -35-00 
żytnia razowa i sitkowa 25-00 —27’00, otręby pszenne 
11-00—l l ’5O, żytnie 9‘09—10-00, kuchy lniane 19-50— 
20-50, kuchy rzepakowe 14-50—15-00, kuchy słonecznik 
16-50-17-00, Seradela 11-50-12-00.

Najwytworniejszy dyplomata Europy.
(Anegdoty londyńsk ie  o T itn lescu).

Znów p o w ta rz a ją  w  E uropie  -nazwisko T itu lescu . 
P rz y jec h ał onegdaj do P a ry ża  e kspresem  genew 
sk im . O -znaczeniu jego w izy ty  św iadczy  fak t, że 
n a  dw orcu  czekali n a  peron ie  p rócz  p. Dino Cc- 
-siano, am b asa d o ra  rum u ń sk ieg o  -i p . O susky, m i
n is te r  czechosłow acki i p. Spa la jkcw icz, m in is te r  
Jugosłow iańsk i.

T itu lescu  je s t  jednym  z n a jb ard zie j znanych 
i p o p u la rnych  w spółczesnych dyplom atów  E uropy. 
Na te m at jego o soby  k rąż ą  ipo sa lo n ac h  Londynu, 
P a ry ża  czy  Genewy, na jp rzeróżn iejsze  h isto rje .

Je s t m łodym , w zględnie  w  każdym  raz ie  do 
spraw ow anego u rzędu . Ma bardzo duże  s to su n k i 
w  ko lach  dw orsk ich  w R um un ji i w  Londynie. 
W  la n d y n ie  siedział sw ego c za su  ja k o  a m basa 
dor. N aw iązał on w tom  n a jtru d n ie jszy m  dla 
...wschodnich" d yp lom atów  tow arzystw ie  szerokie 
s to sunk i. Było d u żą  se n sac ją , gdy  T itu le sc u  nie- 
dopuśeil do  p rzy stąp ie n ia  R um un ji do f ra n cu sk ie 
go p a k tu  o n ieag res ji. Ponoć w łaśn ie  sto su n k i lo n 
dyńsk ie  T itu lescu  w płynęły  n a  to.

Gdy T itu lescu  był w  Izindynie  am basadorem , 
m in is trem  sk a rb u  był B ra tian u . B yły  to  ok resy  
ciężkiej sy tu a c ji finansow ej R um un ji i b iedny  m i
n is te r  sk a rb u  załam yw ał ręce n a d  n iepop raw nym  
„uŁracjuszein" T itu lescu , k tó ry  co m iesiąc  w yda
w ał -po 2.000.000 le ji. T ym czasem  g d y  ju ż  by ło  b a r
dzo źle, ruszy ł sam  B ra tianu , s ta ra ć  s ię  w  Londy
n ie  o  pożyczkę.

1 na temat, kol-laboracji B ra tia n u  z T itu lescu  
n.i te re n ie  londyńsk im  o pow iadają  lam  do dziś 
dn ia  n iep raw dopodobną w p ro s t ilość h is to rjŁ

B ra tian u  p rzy jecha ł do  L ondynu  z  w ieczora. 
W  pa łacu  am b asa d y  n ie  by ło  am basado ra , bo 
w łaśnie  odbyw ał s ię  koncert -pod p ro tek to ra tem  
księżnej Jo rk u , więc... B ra tian u  s ię  n ie  zm artw ił.. 
N a a m b asad o ra  m a  zaw sze czas, a  tym czasem  od- 
pccznie. N azaju trz  ja k  zw ykle, p rac o w ity  m in i
s te r  w sta ł o  -piątej. P racow ał n a d  m em orjalam i 
finnnsow enii do dz iesiąte j, -poczem kaza ł s ię  m el
dow ać am basadorow i. „Ekscelencja  śp i"  — odpo
w iedział lokaj. ..Nie mogę przecież  budzić!" „A r a d - : 
ca N?" O kazało się, -że i radca  p ierw szy  i d ru g i, i  
se k re ta rz e  am basady  — wszyscy spa li!  M in ister 
by ł zgorszony. Po -pól godzinie z jaw ił s ię  jednak  
pierw szy sek re ta rz .

— „A m basador budzi -się o d ru g ie j n a jw cze 
śn ie j"  — w yjaśn ił. A spog lądając  n a  w y ta rtą  a l-  
p akow ą  k u r tk ę  m in is tra , zaproponow ał n a ju p rz e j
m iej, źc może s ię  w y b io rą  do kraw ca , lw am bassa
do r d b a  bardzo .o te  rzeczy...

B ra tian u  p rzy s ta ł. Z nal ze słyszen ia  solidność 
kraw ców  londyńsk ich , więc dlaczegóż -nie sko rzy 
stać, by odnow ić  przy  sposobności garderobę. K ra 
wiec o k aza ł s ię  dobrym , sa m  król u  niego  w szys t
k ie  u b ran ia  -zamawia. B ra tian u  więc kazał sobie 
zrobić n ie ty lk o  dw a u b ran ia , a le  i f ra k  i sm oking, 
Z ato o m a ło  skąpy  m in is te r  n ie  z em d la ł, gdy do
sta ł rac h u n ek  n a  40.000 leji. S e k re ta rz  tr iu m fu ją co  
w y ja śn ił:

— T u w szys tko  je s t tak ie  drogie! A pan  m in i
s te r  dziw i się , że a m b asa d o r dużo  w ydaje...

W rócili do am basady . T itu lescu  w ła śn ie  s ię  obu 
d z ił.. B ra tian u  s a m  zjadł obiad. Gdy T itu lescu  
kończył zaw iązyw ać k ra w a t frakow y  — B ra tianu  
jw ,kolacji zab ie ra ł się już  do sn u . Bo zw ykł cho
dzić w cześn ie  spać. T a  s a m a  h is to rjn  pow tarzała  
s ię  przez dw a  tygodnie . W  rezu ltac ie  m ieszkając  
w tym  sam ym  dom u, m in is te r  n ie  m ia ł sposob
ności a n i razu  zobaczyć sw ego am basado ra!

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W  KRAKOWIE.
K r a k ó w ,  4 kwietnia 1933 r. 

Pszenica dworska czerw stand. 34-75 -35-25, targowa 
stand. 30-50 31 00, dworska czerw. 74/76 kg. 37 50—38-00, 
żyto dworskie stand. 19-60—19 60, targowe stand. 18 50 — 
19 ’ O, owies dworski stand. 1400—14-50, targowy stand. 
13-50—14 00, jęczmień na krupy stand. 16 00—16-50 ku- 
kurudza kraj. 22 0-1—23 00, koński ząb (Natal) 45-00—47-00, 
proso 18-00—18 60, groch Viktoria 31 00—33‘oo,(zwykły ja 
dalny 27-0’>—29 00, polny pastewny 21-00—23-00, do siewu 
22-00—24 00, peluszka 17 0C—18’0 , fasola cukr. biała (Ja
siek) ręczn. wyk. 40-00—45’0) biała 2000—22-00, Wach- 
tel 20 Ut'—21-00, mięszana kolorowa 18-00—20 00, bobik 
siewny 15-50—16-50, pastewny 1450 16 U, wyka ciemna 
15-00—16-00, szara 1 3 0 0 -1 4  00, łubin żółty 12 60—13110 
do siewu 13-00—13-50, niebieski 11 25—1160, do sie»u 
1200—12-60, siano słodkie 6-5(1—7-60, średnie 6 5 1’—6-50, 
kwaśne 4 00—5-00. koniczyna pastewna 7-59—8-5 , sło
ma długa 4-50—5-50, mierzwa luzem 4 00—5'00, praso
wana 4 50 5’50, rzepik czyszczony słodki 56 0—58u0. mak 
niebiessi z workiem 180 00—190-' 0, szary 160-0)—170 CO, 
kminek kraj, czyszcz. 55’00—160 0, holenderski 160 00 — 
165-00, koniczyna nasienna czerw, atest. 116-00—120 00, 
surowa czerwona 7 6 00 -8500 , seradela czyszczona po
2 nie 1600—16 50, tymotka bez kanianki atest, czyst. 
93% 35-01—40-00, tymotka targowa 20-00—2500, mąka 
pszenna okr. krakowskiego: grysik pszenny 65 0 ł—66 0 , 
grysikowa 60 < 0 6300, 45% 61-00- 62-00, 60% poznań 
ska 62-00—5300, mąka żytnia okr. krak. I. gat. 0 —65% 
31-00-31-60, II. gat. sitkowa 21- 0-22-00, razowa 2 5 0 0 -  
26-00, mąka żyfnia okr. poznań. I. gat. 65% 31'00— 
31-50, razówka graham pszenny 45 00—46 00, otręby żytnie 
8-50—9 00, pszenne 9-00—9 25, mąka czerwona z wor
kiem 12 Oil— 2-50, pęcak fabryczny z workiem 2900—
3 -00, chłopski bez worka 25-00—2660, siekanka jęczm. 
fabryczna z workiem 30 00—31 0 , chłopska bez worka 
25 50 -26  60, kasza jaglana fabryczna 35’00 — 8-00, chłop
ska 30 0 —3100, kasza ta'arczana cała 4100—4200, ła
mana 38-00-40-00, ryż K 52 54 80, K 53 60’65, typ 711 
44 85, Moulmein xxxxx) 68 70, xxx) 6S‘60.
Tendencja: za wyjątkiem pszenicy i mąki pszennej słaba,

dla nasion zniżkowa — dowozy średnie.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W  POZNANIU.
P o z n a ń ,  3 kwietnia 1933 r. 

Żyto 17-75-18 00, pszenica 33-50—31-50, jęczmień
681—691 g/1. 14-26-15 00, 613—662 g/1 18-75-14-25, 
owies 11-00—11-60, mąka żytnia 65% wł. worka 21-50— 
28-50, mąka pszeuna 65%  wł. worka 51-00 — 53-00, 
otręby żytnie 8-75—9-50, pszenne 9-50—10-50, pszen
ne (grubo) 11-5)—11-50, rzepak 45-0C—46'00. rzepik 
42-00—47 00, gorczyca 40-00—46-00, wyka 12-50—13-50, 
peluszka 12 00—13 00, groch Viktorja 21 00—24-00, groch 
Folgera, 35-00—40-00, łubin niebieski 7-50—8-50, żółty 
9-00—10 00 seradela 11-76—12-76, koniczyna czerwona 
70-00—105-00, biała 60-00—95-00, szwedzka 85-00—105 90, 
ziemniaki jadalne 2-10—2-41. ziemniaki fabr. za kg % 011.

Ogólne usposobienie spokojne.

WyroK w sensacyjnym
procesie parysKim.

(S p raw a  łapów ek L u fthanzy  w yjaśn iana .)
'P rasa  p a ry sk a  -przyniosła w iadom ość o zakończe

n iu  głośnego procesu  ^A cropostalu". A fera A eropo- 
s ta lu  n a rob iła  sw ego  czasu  h a ła su  n ie ty lk o  n a  kon 
ty n e n t e u ro p e jsk i, a le  i w  A m eryce, gdzie ta  w iel
k a  firm a  obsług iw a ła  k i lk a  sz laków  lotniczych.

Przed rok iem  firm a  zgłosiła  upad ło ść , -Upadek 
la k  -wielkiej f irm y ju ż  s a m  p rze z  s ię  w zbudził ogól
n e  za in te resow an ie , a le  se n sac ja  'było, g d y  d y rek to r 
g e n e ra ln y  B ouilloux-L afont

w ystąp ił z  rew elacy jnem  oskarżen iem , że 
f irm a  u p a d ła  sk u tk iem  p rzekup ien ia  u rzęd
n ików  francusk iego  m in iste rs tw a  a e ronan tyk i 
przez  k o n k u ren c y jn ą  n iem iecką  L u lthansę . 
S k u tk iem  tego su b sy d ja  d!a A eropostale 
w strzy m an o  — te rn  sam em  firm a  m u sia ła  
u>paść, bo w iadom o, że ż adne  przedsięb io r
stw o lotnicze bez  pom ocy rządow ej s ię  nie 
obejdzie.

•Zrozumiale" w zburzen ie  w  P a ry ż u . „N iem cy m a ją  
zaku lisow e  w pływ y w  ńaszychi m in is te rs tw ach" , 
„N iem cy położyli naszą, firm ę, k tórej, ekspa-nzja 
do ta rła  do  A m eryki Po łudn iow ej, i to  p rzy  pom o
cy naszego  m in iste rs tw a "  — itd. Bouilloux-Lafont 
dostarczy ł p ra s ie  o ryg inalnych  dokum entów , kw i
tów  łapów ek o trzym yw anych  p rze z  u rzędników  od 
L u ftlian sy . Spraw ie  „A e ro p o s ta le ’ -poświęcają n a d 
zw yczajne w y d an ia  w szystk ie  dz ienn ik i. Rada m i
n is tró w  zb iera  s ię  na specja lne  posiedzenie, nazw i
sk o  B ouilloux-L afont znajdu je  s ię  n a  w szystk ich  
ustach .

AZ tu  ja k  p io run  z n ieba  d ruga sensac ja . W szyst
ko to  okazuje  s ię  n iepraw dą:, B ouilloux sk łam ał, 
żadnych  p rz e k u p s tw  w m in iste rs tw ie  nie było, do
k u m e n ty  opublikow ane w  p ras ie  są  sfałszow ane. 
Z nów  s ię  zb iera  R ada  m in istrów . B óuillous-L afont 
zo sta je  a re sztow any. O p in ią  publiczna  po 5 d n ia ch  
sensac ji tro ch ę  ode tchnęłaś Z kcłei przychodzą  d łu 
g ie  m iesiące  śledztw a, k tó re  m a s ię  zająć  w y jaśn ie 
n iem  a fe ry , bo Boui-IIoux zaręcza, że jest n iew inny.

Skąd pan  w zią ł d o k um en ty?  Bc-uilloux wyzr.aje, 
że dosta rczy ł m-u ich  za  o p ła tą  n ie jak i -Collin, a- 
gen t w yw iadu w ojskow ego. Collin -przyciśnięty do 
m u r u  w yzna je . że sfałszow ał dokum en ty , a le  za 
w iedzą B ouilloux. W  a fe rę  w m ie sza n y -jest jeszcze 
n ie jak i P ich e rie , rów n ież  ja k  Collin ty p  o n ie jasnej 
przeszłości.

Na rozpraw ie  p rzew ija  się przed sądem  cały P a 
ryż: T ard ieu , H crrio t, Fland-iń, P a in leve, W eygand. 
Św iadkow ie  ci jedr.ak  m ało — o ile chodzi o  m e ri
tu m  sp raw y  — mogli stw ie rdzić . W  rezu ltacie  za
p a d !  w yrok skazu jący  BoinJlloux n a  rok  w ięzienia 
z zaw ieszeniem  k a ry . Bouilloux  w obronie  tw ie r
dził, że w iną  jego  by ło  jedyn ie , że zby tn io  zaufał 
C ołlinow i, że m iał je d n ak  do tego praw o, poniew aż 
Collin b y ł członkiem  II oddziału . T w ierdzi, te  jest 
niew inny . A peluje. W łaściw ie więc nie rozstrzy 
gn ię to  czy b y ł w innym , czy n ie . • 

Firmom przemysłowym i  handlowym prze
syłamy na żądanie gratis zeszyt za luty czaso
pisma ,/Prasa", organu Polskiego Związku 
Wydaw-ców Dzienników i Czasopism, poświę
cony zagadnieniom reklamy prasowej.

Treść zeszytu: Artykuły Franciszka Głowiń
skiego — „Ogłoszenie prasowe —- najważniej
szy środek reklamowy"; Olgierda Langera — 
„O dobre ogłoszenie -prasowe"; Stanisława Ze
nona Zakrzewskiego — „Reklama prasowa 
w chwili obecnej-1; Jerzego Szapiro — „Ogło
szenie w czasopiśmie’1; Jana Marga — „Ogło
szenie w świetle praktyki”; oraz następujące 
działy: Z działalności Polskiego Związku Wy
dawców Dzienników i Czasopism. Z działalno
ści stowarzyszeń dziennikarskich, kronika 
krajowa; -przegląd ustaw i rozporządzeń, kro
nika -zagraniczna; przegląd piśmiennictwa.

Redaktor: Stanisław Kauzik..— O egzem
plarze bezpłatne należy zm acać się do Admi
nistracji „Prasy", Warszawa, Krakowskie. 
Przedmieście 40, m. 11.

Aflminicłrałnr i to ^ c z a ią c y  poszukuje  admi- 
M UII1II1IO U  a i u i  nistrac ji poręczającej lub na 
pensję  ew entualn ie  dz ierżaw y 15—20 w łok. O ferty 
Jan  Sobczak maj. K orzccznik pocz. Izbica Kuj. pow . 
Koło.  (175-1-2)

D o  z a k u p ó w  z m u s z a

publiczność okres wiosenny 
nawet w czasie kryzysu.

Ićlllh Zjednoczenia Społecznego podajc  do w ia- 
M U U  dom ości członków , że 19 kw ietn ia  1933 r. 
odbędzie  się N adzw yczajne W alne Z grom adzenie 
w lokalu 3 ul. T rębacka  4 godz. 16 pierw szym , godz. 
17 drugim  term in ie , następującym  porządkiem  dzien
nym : 1) Zagajenie, w y b ó r p rzew odniczącego i se
kreta rza . 2) Spraw ozdanie  Z arządu, zatw ierdzenie  
b ilansu za 1 kw arta ł, um ów  i zobow iązań. 3) W ybory 
W ładz K lubu. 4) W olne w nioski. (176)

R u t y n o w a n y  r z ą d c a  m iecka, energiczny,

obow iązkow y, doskonale św iadectw a, referenc je  zna
nych  gospodarstw , szuka posady  od  1 lipca. W ym a
gania skrom ne. Ł askaw e zgłoszenia »l)zień Polski« 
pod ulepszy rządca#. (161-1-4)

Na marginesie pewnej książki.
W  pewnej niedawno wydanej książce, mó

wiącej m. in. ł> stosunkach we współczesnej 
Palestynie, opowiedziany został przykry incy
dent, jak i się wydarzył jednemu z naszych, 
dostojjiików kościelnych, pielgrzymujących do 
Ziemi Świętej. Oto skutkiem różnych an tago
nizmów między przedstawicielami wyznań 
chrześcijańskich -dostojnika owego wpuszczo
no do świątyni Grobu -Pańskiego dopiero -po 
dłuższych pertraktacjach i  mozolnem oczeki
waniu -przed bramą bazyliki. Działo się to w 
Wielki Czwartek i  dostojnik nasz spóźni! się 
na obrzędy, które miał sam  celebrować. Au
tor książki opowiada o tern w sposób nastę
pujący:

„To niespodzianka przykra. Tymczasem na
stąpiła im-na niepozbawiona pociesznoś-ci. Ar
cybiskup zabrał się do mycia nóg apostołom 
(sic!). Tym przygodnym apostołom, wybranym 
ze szpitala, sprzykrzyło -się jednak, gdy ksią- 
żę-metropolit-a stal pokornie u izamfcniętycli 
drzwi, czekanie na 'zaszczyt umycia -nóg. Więc 
niewiele -myśląc, drapnęli sobie. Ha, skoro 
prawdziwi apostołowie dali -nogę, gdy pojma
no ich Mistrza, to  cóż się dziwić apostołom 
■przybranym, wyciągniętym e  jakiegoś szpita
la?! Gdy więc przyszło do rzeczy, pokazało się,’ 
że zamiast dwunastu apostołów było ich tylko 
ośmiu... Wyrwał się więc -niejeden z obecnych 
pielgrzymów i, ofiarował do umycia swe nogi... 
zupełnie nieprzygotowane do ceremonji. Zna
lazły się tani i no-gi pewnego półmurzyna z E- 
giptu, któremu byłoby się przydało silnie pa
chnące mydełko na przygotowanie nóg do 
zbożnego obrzędu (Biedny metropolita!)”

Czy ten ,/pocieszny" opis, używając wyra
żenia autora, mógłby nam  coś nie coś 'powie
dzieć o  stosunku człowieka, który tc słowa pi
sał, do obrzędowości katolickiej, przejawiają
cej w wi-elkoczwartkowym akcie mycia nóg 
żebrakom tak niezwykłą głębię moralną i pię
kno? Sądzę, że tak! Człowiek, któryby rozu
miał dostojność i  wzniosłość tego obrzędu, nie 
mógłby tak  trywialnie dowcipkować -na tema! 
„pociesznego" przypadku naszego metropolity 
Może przjTszlaby mu do głowy nawet myśl, że' 
jeśli ów arcybiskup właśnie w świątyni Grobu 
Pańskiego raz jeden w życiu nie miarkował 
tylko mycia nóg żebrakom, ale musiał je na
prawdę umyć, -to była to może wielka laska, 
jaka go spotkała! Zrozumiałem natomiast by
łoby, że d la  kogoś, stojącego zupełnie poza 
katolicyzmem i  nie mającego żadnego zrozu

zwiedziła Grecję, Egipt, Palestynę, Syrję, Kon
stantynopol i  Rumunję. Sprawozdanie swoje 
z tej wyprawy zamknął ks. Kłos n a  (110 stroni
cach (w dwóch tomach), trudno więc, aby 
czytelnik tego dzieła nie znalazł tam  wielu 
informacy-j, podanych -wprawdzie po kronikar
sku i  bezładnie, ale ostatecznie usprawiedli
wiających powstanie książki, jako dzieła po
pularnego. Cóż z tego, kiedy przyprawa psuje 
potrawę, a  i sam a .potrawa -nie jes t w najprzed
niejszym gatunku. Autor zwiedza .np. Grecję, 
depcze po śladach i ruinach kolebki naszej 
kultury, ale nie przeżywa ani przez chwilę 
głębszego wzruszenia .na myśl, gdzie jest i  z ja- 
kiemi tradycjami obcuje. Nasza rodzima sar
macka rubaszność nie dopuszcza do -głosu ani 
jednego piękniejszego odruchu duszy, tłumi 
go w samym zarodku. Oto pielgrzymka ze
brała się w ateńskim aerepagu tam, gdzie św. 
Paweł przemawiał do Ateńczyków, wywołu
jąc zrazu ich niechęć i sprzeciw. Prowadzący 
wycieczkę ks. biskup Okoniewski powtórzył 
więc zebranym dosłownie kazanie św. Pawła. 
Posłuchajmy, jak opisuje tę chwilę ks. Kłos:

,,Słuchaliśmy go ze skupieniem-, siedząc na 
zimnych i twardych głazach. Tak niewygod
nie siedziało się na tych kamieniach, że aż 
prawie za pogańskimi' Ateńczykami gotów -by- 
'em powtórzyć: „Innym razem słuchać cię bę
dziemy, gdy będziemy mieli wygodniejsze sie
dzenie" (str. 70).

Nie jedyny -to wypadek, gdy autor tak prze
zornie oblewa czytelników zimną wodą, aby 
przypadkiem nie ulegli głębszemu wzruszeniu. 
Żartobliwie opowiada o jakimś pielgrzymie, 
który -tak był wzruszony, iż jedzie do Grobu 
Chrystusa Pana, że po zatrzymaniu się po
ciągu.na stacji -w Jerozolimie zemdlał z  w ra
żenia; o-powiedziawszy to, dodaje: „Myśmy 
wszyscy dzięki Bogu wyszli z pociągu cało . 
(str.‘ 227).

Trywjalność przeżyć znajduje oczywiście 
swój'odpowiednik i w  trywjahwści -stylu. -Sły
szymy np. o uczonych, którzy „zjedli zęby' na 
badaniu jakiejś -kwestji, albo czytamy -takie 
wjTazy zdumienia z powodu bolszew:zmu na 
Węgrzech: „Ale jak to- być mogło, że ten dum 
ny naród -węgierski poddał się ty ran ji takiego 
parszywego' żyda?!" (str. 28). Oczywiście 
wszystko to nic wobec opisu choroby morskiej, 
którą autor nazywa „wywnętrzaniem się-- al
bo „sikaniem z głębin istoty człowieczeństwa" 
(str. 84—85).

Jakiż jest stosunek autora do obcych kra
jów, narodowości i kultur? Na str. 17-ej znaj
dujemy drwiny z języka węgierskiego. Imię

mienia d la perspektyw uczuciowych i  moral
nych katolickiej liturgji, przypadek metropo
lity może się przedstawiać tylko ze strony ko
micznej i być oka-zją -do żarcików w  rodzaju 
owego końcowego wykrzyknika: „Biedny me
tropolita".

Z całą przykrością stwierdzić wobec tego 
trzeba, że autorem książki, o której mowa, jest 
ksiądz Józef Kłos („Wyprawa -na Bożą rolę", 
Poznań 1933, cytowany urywek n a  str. 429, 
w II tomie), a  dowcip, który przytoczyliśmy, 
jednym z wielu ustępów w tym  samym duchu 
i rodzaju. Rozmawiałem o tej książce z kilko
ma księżmi o  wysokiej kulturze umysłowej i 
moralnej. Jedni podzielali moje oburzenie, in
ni tłumaczyli autora poziomem umysłowym 
czytelników „Przewód. KatoL”, -dla których -k'S, 
Kłos pisał >tę książkę w formie koresponden
cyjnej e  podróży, drukowanych na lamach 
owego pisma. -Takiemi dowcipami — tłum a
czono m i — redaktor i autor w jednej osobie 
utrzymuje uwagę swoich czytelników, a  przy 
tej okazji zowsze ich czegoś tam nauczy. Argu
ment ten istotnie wiełe rzeczy tłumaczy, ale 
na-pewno nie wszystko, -a prócz tego — pytanie 
czy jako zasada popularnej literatury d a  się 
utrzymać. Oczywiście, gdy autor opowiada 
nam, jak w  ciągu podróży zapuści! brodę ku 
wielkiej uciesze towarzyszów (na końcu książ- 
żki jest naw et foto-grafja ks. Kłosa z brodą, 
podpisana: „Brodaty redaktor"), albo gdy do
wiadujemy się, jak to  w Egipcie oswojona 
małpka o mały włos nie izjadla autorowi no
tatnika podróżnego (może i szkoda, że nie 
zjadła!), rozumiemy, że weszliśmy w sferę ja
kichś intymnych stosunków między redakto
rem i jego czytelnikami. Jest to  uczucie ja
kiegoś zażenowania, jak gdybyśmy przez po
myłkę odczytali pryw atny list nie do -nas za
adresowany. Sądzę więc, że jeśli nawet wiele 
urywków można było usprawiedliwić, póki wi
dniały tylko na łamach ;,Przewodnika katolic
kiego", to  w wydaniu książkowem nie było 
lla nich miejsca-, -bo i adresat się zmienił. Już 
nietylko -czytelnicy pisma d la półiiftelSgentów, 
ile cała inteligencja polska zostaje niejako 
wezwana do zapoznania się z dziełem, a  dla 
tej właśnie inteligencji rzecz -jest nie do stra
wienia. Ale mietyltoo dla tej inteligencji. Bliż
sze zapoznanie się z książką ks. Kłosa przeko
nywa, że i  jako dzieło popularne „Wyprawa 
na "Bożą rolę" kompromituje polską literaturę 
katolicką i świadczy o zupełnym braku .powo
łan ia autora do podejmowania się pracy lite
rackiej czy .popularyzatorskiej.

'Pielgrzymka, w której autor wziął udział,

Tutankhamena d-aje okazję do następującej 
refleksji:

„Cóż za cudaczno przezwisko!? Ha, żył on 
dobre trzy tysiące lat przed nami, więc nie 
dziw, że nie nosi nazwiska dzisiejszego" 
(str. 99).

Co za szczęście, że go autor tak ułaskawił, 
bo o pewnym kalifie wyraża się już bez ogró
dek: „nazwiska dziwacznego już sobie nie 
przypominam*- (str. 272).

Jeśli to ma być „popularyzacja--, to należy 
kategorycznie się przeciwko niej zastrzec: 
przedstawianie obcych języków, nazwisk czy 
form kulturalnych jako czegoś 'dziwacznego 
jest ogłupianiem ludzi, a nie oświecaniem i 
naprawdę godnym pożałowania jest fakt, jeśli- 
redaktor „Przewodnika katolickiego" nawet 
z tego nie z la je  -sobie sprawy.

Ale -są tam rzeczy jeszcze gorsze. Mówiąc o 
mahomotańskim uniwersytecie w Kairze, -ks. 
Kłos daje wyraz swemu oburzeniu z powodu 
panującego w  tej uczelni ducha -fanatyzmu i 
nienawiści do chrześcijan. Taki zarzut obowią
zuje autora do okazania przy ssposobności, ja
ki jest duch katolicyzmu, religji powszechnej’, 
uniwersalstycznej. -Papież -Pius XI podkreślił 
w swej encyklice o chrześcijańskiem wycho
waniu młodzieży, że 'Kościół nigdy nie (zaprze
czał możności poznania pewnych prawd mo
ralnych poza łonem Kościoła lub bez jego nau
czania- (wyd) polskie, str. 10). Dla wierzącego 
katolika, stykającego się z obcem-r religjami, 
otwiera się więc nader ciekawe pole do roz
myślań i obserwacyj, ile prawdy zawierać mo
gą wierzenia łudów niechrześcijańskich, ile 
światła moralnego dala Opatrzność 'ludom, 
które nie znają pełnej prawdy Objawienia, 
aby człowiekowi dobrej woli otworzyć drogę 
zbawienia? Jeśli- kto, to jedynie katolik posia
da zarówno dogmatycznie, jak i moralnie, 
możność takiego szerokiego i tolerancyjnego 
stosunku do innych wyznań. A więc, czy ks. 
Kłos bliski jest takiego stanowiska? — Nie, 
grzeszy fanatyzmem nie lepszym i nie gor
szym cd muzułmańskiego. Pomijam- już roz
siany w całej książce 'brukowy antysemityzm, 
pomijam takie rzeczy .jak nazywanie Rćnana 
faryzeuszem (z jakiej racji??), zacytuję tu 
przykład tego fanatyzmu 'bardziej wymowny. 
Autor zwiedza słynny meczet Omara w Jero
zolimie i opowiada -legendę muzułmańską o 
pochodzeniu znajdującego się tam ,/świętego 
kamienia -Proroka**; opowiedziawszy -ją, -do- 
daje:

„Albo inna przewrotność (sic!!). -Za szczero
złotą kratą stoi na krańcu kamienia ozdobna

szafka, a w  niej srebrna urna. „To ich naj
świętszy relikwjarz" — opowiada przewod
nik. — „A co mieści się w tym- relikwja- 
rzu?“ — pytamy. — „Mieszczą się dwa włosy 
z brody proroka". Z niesmakiem odwracamy 
się od tego fetyszyzmu czyir- ubóstwiania czło
wieka" (str. 275).

Mniejsza o to. że autor nie wie, co to jest 
fetyszyzm (nie jedyny to mankament jego eru
dycji!), ale gorszą rzeczą -jest fakt potępienia 
pewnych objawów kultu religijnego, -aż nadto 
rozpowszechnionych i w katolicyzmie. Maho
met, jako twórca religji, mógł być fałszywym 
prorokiem, ale skoro znalazł ludzi, co m a u- 
wierzyli, to przechowywanie relikwij po Ma
homecie nie jest ze strony jego wyznawców 
żadną przewrotnością, tylko normalnym odru
chem religijnego uczucia, niczem nie różnią
cym się od katolickiego ku-Itu d la relikwij. 
świętych Pańskich. Nie mogę wprost uwie
rzyć, aby autor sam się w tern nie zorjentowal 
i przypuszczam, że pisząc tak, miał zamiar 
przepoić swych czytelników wstrętem do ma- 
hometanizmu. A to jest ni-etyłko objaw fana
tyzmu, ale i brak pedagogicznego taktu, rzecz 
bowiem jest -tak jasna. że‘- czytólndcy .iPrze- 
wodnika katolickiego-', jeśli' dostrzegą intencję 
redaktora, -powinni się obrazić na niego za -ta
kie zlekceważenie ich inteligencji.

-Nie będę mnożył przykładów, ilustrujących 
żałosny poziom -tej książki. (Podobne dzieła są 
bronią w ręku wrogów Kościoła i katolicy
zmu, prowadzących n a  naszym gruncie kam- 
panję antyreligijną. Wobec tej -kampanji in 
teligencja -katolicka jes-t nieraz bezsilna, 'bo nie 
ma odwagi zerwać solidarności z  tymi,’ -co po- 
dolmemi publikacjami, jak omawiana książka, 
kompromitują polski obóz katolicki w oczach 
ludzi myślących i kulturalnych. Jeżeli reakcja 
przeciw .takim książkom nie wyjdzie z łona 
samej inteligencji 'katolickiej, nie zmusimy 
pi-zeciwników Kościoła do porzucenia demago
gicznych sposobów walki z katolicyzmem. Dy
skusja z przeciwnikami- naszymi może odegrać 
dobroczynną rolę d la uświadomienia ogółu ka
tolików, często nie znających własnej religji, 
ale dyskusja ita nie wzniesie się nigdy n a  wyż
szy poziom, jeśli go nie zechce podnieść ka
tolicka inteligencja. W interesie przeciwników 
leży wszak przed-stawianie katolicyzmu jako 
gniazda obskurantyzmu i kołtuństwa, a wy
znać trzeba, że pewne książki kałollckic wal
nie do utwierdzenia lej opiuji pomagają. 
I dlatego hasło do walki ze zlą literaturą ka
tolicką winno wyjść z łona katolickiej inteli
gencji. Konrad Górski.

Wyd.: POL. POWSZ. SP. WYD. Otfblto w drukarni „Czasn** w Krakowlo, pod zarządem Leopolda Wójelka. Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.
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